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POZNAŃ, 13 maja.
Plebiscyt z 8 maja jest dotąd głównym przedmio­

tem zajęcia dziennikarstwa europejskiego. Zwycięstwo 
cesarstwa, jak wszyscy, nawet opozycyjne i skrajne or­
gany prasy paryskićj, przyznają, jest nadspodziewanie 
świetne, ale tćż ztąd wypływa dla Napoleona III obo­
wiązek, ogólnie uznany a przez bonapartystowskie dzien­
niki także potwierdzony, szczerego wstąpienia na 
dre;e łiŁ- “.ią, konstytucyjną. Jeśli c.suz dźgnie 
podda się temu przez ooi pafcli.z, ,j wypowiedziańe- 

kierunków* na,przy aźniejsze nawet koła smutną ro­
kują mu przyszłość; jeśli przecież, co po jego rozumie 
politycznym spodziewać się należy, uczyni zadość prą­
dowi tćjże opinii, wtedy można liczyć na to, że słabe, 
jak się okazało z głosowania ostatniego, stronnictwo re­
publikańskie resztę wpływu na nieoświecone massy we 
Francyi utraci. Że zaś cesarz i p. Oilivier rzczywiście 
mają stałe postanowienie zadowolnicnia życzeń narodu, 
świadczy nietylko pełna godności odezwa monarchy 
do armii, w którćj wyraźnie oświadcza, iż mimo li­
cznych wotów przeczących pokłada w niéj niewzruszone 
zaufaoie, ale także doniesienia rozmaitych jednocze­
śnie gazet, iż pan Ollivijjr wystąpi przed ciałem 
prawodawczém z tak wolnomyśloym programem, że 
wszelkie przewyższy w téj mierze oczekiwania. — Co do 
usposobienia wojska cesarskiego nadmienić wypada, że 
gdy dnia 9 bm. poczęły tłumy się gromadzić przed ko­
szarami Chateau d’Eau, w których, jak wiadomo, po 
łowa niemal głosów padła na niekorzyść cesarstwa,
msrszałek Leboeuf, minister wojny, chcąc przekonać się 
o duchu żołnierzy 17 batalionu strzelców, wszedł po cy­
wilnemu do koszar a przemówiwszy słów kilka, polecił 
im właśnie rozpędzić wichrzycieli i znieść barykady. 
Strzelcy z entuzyastycznym okrzykiem „Vive l’empereur!“ 
wybiegli, by przywrócić porządek i mimo podżegać 
ludu ściśle dopełnili swego obowiązku. Również i wol- 
tyżery, załogujący w dniu plebiscytu w Tuileryach, 
przyjęli z zapałem cesarza, cesarzową i cesarzewicza, 
którzy przyszli 10 bin. pożegnać się z nimi, gdy po­
wracać mieli do zwykłćj załogi.— W końcu nadmienimy, że 
cesarz austryacki i król włoski pospieszyli telegraficznie 
powinszować Napoleonowi III powodzenia w plebiscycie 
aNordd. Allg. Ztg, przyznając mu niezmierną ważność, 
zastanawia się już dziś, czy odwoływanie się do powsze­
chnego głosowania ludów nie byłoby i dla innych monar­
chów najpraktyczniejszą w przyszłości formą ustalenia rzą­
dów. — W skutek pomyślnego rezultatu plebiscytu pp. 
Chevandier de Valdrôme i Louvet zatrzymają podobno 
swe teki, tylko p. de Talhouet chce złożyć swój urząd. 
Kandydatów do gabinetu wymieniają zbyt wielu, by warto 
było wymieniać ich nazwiska; zdaje się przecież, że p. 
Olhvier przy wyborze kolegów uwzględni przedewszyst- 
kiém, zwyczajem konstytucyjnym, życzenia większości 
parlamentarnéj. — P. Emil de Girardin, otrzymał za 
usługi oddane cesarstwa w sprawie plebiscytu godność 
senatora. Tém bardziéj zasługuje na uwagę jego prze­
mówienie w Liberté, w ktôrém domaga się wolności 
prasy, oraz zniesienia dekretu, wydalającego z Francyi 
młodszą linią Burbonów, opierając się na tém, że gło­
sowanie z 8 maja nadało dynastyi Bonapsrtych chara­
kter „narodowéj,“ którćj ani napaści dziennikarskie ani 
uroszczenia pretendentów zaszkodzić już nie mogą.

Z Rzymu kilka ważnych mamy do zapisania do­
niesień. Nasamprzód wypada nam sprostować błąd, 
który wszystkie dzienniki europejskie popełniły, mie-

Odczyt
Franciszka I>ol>vovrolslcieg,o 

w Dreźnie:
O życiu i pismach Staszyca.

(Dalszy ciąg zob. No. 97, 98, 101, 103, 105 i 107.)
Nie na tćm wszakże ogr nicza się zasługa Staszyca 

i prawa jego, które mu słusznie nadają miejsce wy­
datne w panteonie naszych wielkości. Dotąd widzie­
liśmy prace jego na polu publicystycznćm, które tam 
zajmują tak znakomite miejsce, widzieliśmy zasługi jćgo 
jako członka i prezesa Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Przechodzę obecnie do prac jego na szerszćm polu 
obywatelskiego życia podejmowanych, z których przeko­
namy się, że życie jego i tam nie przeszło jak marny cień, 
lecz że i owszćm uwiło sobie spory wieniec zasługi, 
nadający mu prawo do naszćj wdzięczności. Prace tam 
rozpoczynają się razem z upadkiem u nas panowania 
pruskiego.

Orły Napoleońskie, za wszystkie trudy nasze, za 
wiele krwi wylanćj, przyniosły nam w nagrodę Księstwo 
Warszawskie, skrawek wykrojony z ojczyzny naszćj. 
Była to chwila wielkiego upojenia w narodzie, żywa 
fantazya nasza roiła sobie nHjpiękniejsze nadzieje. Są­
dzono powszechnie, że Księstwo Warszawskie jest tylko 
początkiem odrodzenia, a raczćj przywrócenia polity­
cznego bytu całćj ojczyzny naszćj. Staszyc wszakże 
nie należał do liczby tych, którzy na związku z Napo­
leonem pokładali całe swe nadzieje i budowali przy­
szłość Polski. W całćm postępowaniu tego geniuszu, 
widział nieszczere i ułudne jedynie zamiary co do 
Polski. Wbrew ogólnemu ówczesnemu usposobieniu 
zwracał on swe oczy na Rosyą i w nićj jedynie widział 
zbawienie dla Polski. Dziwny smutny obłgd, ale który 
miał swe przyczyny, mówimy obłęd i nie chcemy go 
uniewinniać, ale ponieważ wypłynął oa z tego sam» go 
źródła, które ożywiało i poruszało całćm jestestwem 
Staszyca, to jest z wielkićj miłości ku ojczyźnie, ka­
mienować więc go nie możemy. Czasy pruskie tak

Diąc notę kardynała Antooellego do msgra Chigi — 
i rzytoczoną przez nas w wczorajszym numerze — od- 
powied ią na „memorandum hrabiego Daru,“ gdy tym­
czasem się okazuje, że nota ta jest odpowiedzią na 
dawniejszą, z dnia 20 lutego r. b. depeszę francuskiego 
ministra spraw zagranicznych, wystósowaną w 10 dni 
późnićj po depeszy hr. Beusta do Rzymu w sprawach 
Soboru. To tćż nie dziw, że odpowiedź kardynała sekre­
tarza stanu na przedstawienia kanclerza austriackiego 
z dnia 10 lutego, którćj analizę pod« jemy pouiźćj. JSinićj 
więcćj identyczną j"St z dukumentein, zamieszczonym 
przez nas wczoraj w przekładzie z Universa. — Na­
stępnie zwracamy uwagę, że według augsbtirgskićj Allg. 
Ztg prócz Austryi i Francyi przesiała i Bawarya, jako 
państwo katolickie, memnryał Stolicy Apostolskićj, po­
pierający usilnie przedstawienia obu wspomnionych mo­
carstw. — Wreszcie wiadomość dla nas najważniejsza. 
Przypomną sobie zapewne czytelnicy, co nam pisał w po­
czątku bm. korespondent nasz rzymski o zamiarze Ojca 
św. ogłoszenia Kościoła polskiego pod berłem moskiew- 
skićm w obec ucisku i przemocy caratu Kościołem i n 
partibus infidelium, którego owieczkami w miejsce 
biskupów wikaryusze apostolscy odtądby rządzili. Otóż 
zaręcza obecnie rzymski korespondent wiedeńskićj 
P r e s s y, potwierdzane doniesienie naszego współ­
pracownika, że rząd carski dowiedziawszy się 
o gromie, jaki mu grozi z Rzymu, polecił hr. Oáten 
Sacken, swemu poufnemu pełnomocnikowi, oświadczyć 
prywatnie kardynałowi Antonelli, iż gdyby Stolica Apo­
stolska na krok podobny się odważyła, car Aleksander 
potrafiłby Btósowne przedsięwziąć kroki, by żaden pa- 
piezki wikarjusz nie przekroczył granic jego państwa. 
Dumne to i ubliżające oświadczenie moskiewskiego 
wysłannika miało tak dalece obrazić Ojca ś., i tak już 
do żywego oburzonego barbarzyńskim postępowaniem 
rządu petersburskiego przeciw katolikom w PoLce 
a świeżo dotkniętego boleśnie losem księdza Piotrowicza, 
iż postanowił wobec całego świata dać odpowiednią od­
prawę carowi, jużto w allokucyi, już to przez usta zgro­
madzonego Soboru. — Kto zna miłość Piusa IX dla na­
rodu polskiego i Jego odwagę, jakićj zawsze dawał do­
wody naprzeciw Moskwy, ten nie potrzebuje zbytnio po­
wątpiewać o prawdziwości powyżssego doniesienia Pres- 
s y. Wszakże dla pewności radzimy odczekać potwier­
dzenia ze strony korespondenta naszego rzymskiego.

Hr, Beust został mianowany kanclerzem orderu 
Maryi Teresy. Ponieważ godności tćj żaden od czasu 
księcia Metternicha nie piastował minister, przeto słu­
sznie upatrują dzienniki w tćj nominacyi nowy dowód 
dla kanclerza zaufania cesarskiego, oraz zadowolnienia 
monarchy z czynności ugodnych teraźniejszego mini­
sterstwa.

Espartero, którego marszałek Prim Chciał konie­
cznie wykierować na króla hiszpańskiego, by pod jego 
płaszczem rządzić, zrzekł się stanowczo ciermstćj ko­
rony monarszćj; tćm samćm poszły w górę akeye księ 
cia Montpensier.

Hr. Stackelberg, dawniejszy poseł moskiewski 
w Wiedniu a następnie ambasador w Paryżu, zmarł 
tamże dnia wczorajszego. — Tegoż samego dnia zakoń­
czył żywot doczesny w Berlinie znany mówca parlamen­
tarny a szczery przyjaciel Polaków, radzca najwyższego 
trybunału Waldeck. Wypadaliby, aby choć kilku z na­
szych posłów wzięło udział w jego pogrzebie, który się 
odbędzie w niedzielę, by poświadczyć, że Polacy umieją 
cenić oddane im usługi i dowody niekłamanego' współ­
czucia.

zwane były fatalnemi dla Polski. Prusacy na orga­
nizmie naszym z nieubłaganą systematycznością szcze­
pili swą narodowość, swe prawa i swój obyczaj, zacie­
rając i dusząc bez litości naszę narodowość i nasze 
zwyczaje. Tymczasem Rosyaw prowincyachpolskich, które 
podpadały pod jćj panowanie, postępowała z pewną 
względnością, zwłaszcza poczynając od śmierci Kata­
rzyny II i wstąpienia na tron Pawła. Aleksander 
jeszcze łaskawićj poczynał. „Samolub to,jak słusznie cha­
rakteryzuje go jeden z najbliższych świadków spraw ouegoż, 
samolub to był bez czułości, podejrzliwy, próżuy, dziwny, 
ograniczony. Był człowiekiem niepojętym. Nigdy wiedzieć 
niebyło można, czy mówił szczerze czy zwodził. Nie miał 
ani zasad, ani metody, ani charakteru. Pragnieniem 
jego było uchodzić za wielkiego męża, za człowieka 
liberalnego, postępującego własnemi nowemi drogami. 
N'eco uczuć, sprawiedliwości, nieco słodyczy, nieco re- 
ligii, a raczćj pietyzmu, z restrykcyaini Eskobara, te 
były zalety jego.“ Otóż, taki człowiek, dodamy z swój 
strony, najpotworniejszy i ukoronowany komedyant zro­
zumiał doskonale, ile w chwilach, gdy straszliwa a nie­
ustanna burza szalała nad Europą, zależało na tćm, 
by nas przytrzymać przy sobie. Wreszcie być może iż 
w początkach swego panowania, pod wpływem zwłaszcza 
księcia Czartoryskiego i przyjaźni, jaką żywił dla niego, 
wynurzenia jego „iż w głębi duszy potępia postępki 
babki względem Polski, że je znajduje niesprawiedli- 
wemi, srogieini, itd., że życzy nam wolności,“ że 
zbrodnią rozbioru Polski potępi, że zabliźni krzywdy 
i niesprawiedliwości nam wyrządzone, były szczere; 
przynajmnićj pierwsze jego kroki niczćm nieszczerości 
nie zdradzają. Uwalnia on więźoi naszych z Syberyi, 
stanowi księcia Czartoryskiego kuratorem okięgu wileń­
skiego, nie przeszkadza tak jemu jak i Czackiemu roz­
wijać za pośrednictwem nauk tak na Litwie jak na Rusi, 
narodowości naszćj. W skutek czego wkrótce pro- 
wineye te w naukach przodują. Zgoła stan prowincyi 
naszych, pod władzą rosyjską zostających, stanowił świe­
tny kontrast z wynaradawiającemi rządami Prusaków. 
Otóż w obec takiego stanu rzeczy w duszy Stiszyca, 
ogmstćj z natury, wraźliwćj rosła owa mysi złączenia 
losów Polski z losami Rosyi i od tćj ostatniej wyglą­
dania jedynie zbawienia. Na odrodzenie o własnych 
siłach w obec moralnego upadku, w jakim ou kraj znaj- 

’ dował, wcale nie liczył. Ale w chwili, o którćj mó-
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Nadsekretarz pocztowy Ra ab mianowany został kontro­
lerem kas pocztowych w obwodzie głównej dyrekcyi pocztowćj 
w Poznaniu.

jgorespondeneye Dziennika Pozn.
Z ttatl granley Hongresówkl, 5 maja.

(Polska i Słowiańszczyzna. — Fadiejew. — Stan dziennikarstwa 
w Królestwie. — S.atystyka szkół podług dzienników moskiew­

skich. - Odszczepieniec Żyliński).
W interesie Rosyi, jak utrzymują wielcy mężo­

wie stanu moskiewscy, leży konieczność pochłonienia 
Polski i całćj Słowiańszczyzny. Że dobrowolne połą­
czenie się Polski z Rosyą zbawiennieby oddziałało na 
tę ostatnią, która mimowoli przejęłuby z czasem nasze 
iustytucye postępowe, zwyczaje i obyczaje, wyrobione 
w szkole zachoduićj cywilizacyi, to, sądzę, nie potrze­
buje dowodzenia; ale narzucanie nam ze strony Rosyi 
na pół tatarskich pojęć, prześladowanie narodowości, 
języka i religii, niszczenie kraju pod względem mate- 
ryalnym i dla nas jest ruiną i dla Rosyi również. Przy­
puśćmy np. że dla szczęścia Rosyi i zapewnienia sobie 
panowania w naszym nieszczęśliwym kraiu potrzeba 
było konieeznie wymordować 50,000 powstańców, a 100 
tysięcy mieszkańców posłać na wygnanie do Syberyi, 
skonfiskowawszy im majątki, które późnićj Mossalom 
odstępowano za bezcen, bo zaledwie w setnćj części 
wartości. Nie mówię tutaj o gospodarstwie tćj hołoty 
nowonabywców bez kapitału i nie mających żadmgo 
pojęcia o uprawie roli, boć znany jest system ich go­
spodarowania. Pożyczka od lichwiarzy jakich 1000 lub 
2000 rubli, następnie sprzedaż lasu i zamiana najżyz- 
niejszćj roli w bezpłodne stepy. Chcę tutaj zrobić tylko 
wzmiankę, że wielcy mężowie stanu moskiewscy, jak 
Mdutyoy, Karkowy, Murawiewy, Kaufmany nie 150,000 
rodzin zniszC/yli, ale przynajmnićj 3 razy tyle. Oprócz 
więc rodzin wymordowauych i skazanych na wygnanie 
przyprowadzonych zostało do ubóstwa trzykroć rodzin 
więcćj. Każdy zamożniejszy obywatel ziemski miał po­
wierzone sobie sumy większe lub mniejsze, stanowiące 
jedyne kapitały całych rodzin, i jedyne ich utrzymanie 
z procentów, które im właściciele regularnie wypłacali. 
Nagle majątki te przechodzą pod administracją mo­
skiewskich czyuowników. Ci panowie kradną co mogą, 
niepłacąc żadnych procentów wierzycielom. Po wysta­
wieniu majątków na sprzedaż przez przymusową licyta- 
cyą, wszystkie wierzytelności spadły i parękroć stoty- 
sięcy rodzin oprócz wymordowanych i wysłanych na Sy­
bir, pozbawionych zostało wszelkich środków utrzy- 
wauia. Zubożenie ogromoćj większości zamożnych ro­
dzin również oddziałało zgubDie na rękodzieła, fabryki 
i handel nietylko na L twie i w Kongresówce, ale dało 
się uczuć w Petersburgu, w Moskwie, a nawet i w Niem­
czech. Prócz tego ciągłe tyranizowanie i szykanowanie 
tego, co jest polskićm i katohckićm, denerwuje nas, bez 
żadućj korzyści dia Rosyi, a z ogromną szkodą dla Sło­
wiańszczyzny i świata cywilizowanego. Rosyanie su­
mienni i bezstronni przyznają sami, że rządy moskiew­
skie na Litwie i w Kongresówce, po obaleniu naszych 
krajowych instytucyi, zaczynają już działać jak rdza na 
żelazo, że powolna trucizna, którą nas moskiewscy czy- 
nowuicy nasycają bezprzestannie, już zaczyna wywierać 
rozkładowe swoje działanie chemiczne. Nie zgadzam się 
z tćm zdaniem w zupełności. Pod względem materyal 
nym jest to niezaprzeczoną prawdą; rozkład najzupeł­
niejszy, ubóstwo coraz większe grozi ostateczną nędzą.

wimy, z myślą tą, która widocznie dojrzewała dopiero 
w tćj duszy, jeszcze nie występował. Pogrom Napole­
ona i wspaniałomyślność, jak powszechnie nazywają 
Aleksandra I, miały dopiero tę myśl w systemat prze­
mienić. W tym czasie Staszyc wszakże, również mocno 
przejęty najpiękniejszemi nadziejami, stanął na pierwsze 
wezwanie lączo do pracy wraz z inoymi. Fryderyk Au­
gust książę warszawski, zaraz w pierwszych chwilach 
ustanowienia rzeczonego Księstwa, powołał go do rady 
stanu ni referendarza, a me długo potćrn radzcę stanu 
oraz członka izby edukacyjnćj, jaka ustanowioną była 
dla podniesienia nauk i oświaty, bo w tym względzie 
okropna, a smutna puścizna została po pruskich cza­
sach. Szkół elementarnych żadnych, jedynie istniały 
podobne szkoły dla kolonistów niemieckich, któiych 
w tym czasie wielka ilość napłynęła do kraju. Dwa gi­
mnazja i lyceum warszawskie, w których wykład nauk 
był niemiecki; oto wszystko cośrny posiadali za czasów 
pruskich. Liczba wszystkich uczni me dochodziła cjDy 
pięciuset. Do tego dodać potrzeba i to, że funduszów 
brakowało najzupełuićj na podźwignienie i urządzenie 
na nowo edukacyi publicznćj. Dobra jezuickie, prze­
znaczone dawnićj na ten cel, zostały, jak wiadomo, 
przez popleczników dawnego rządu rozchwytane i roz- 
marnowane. Te zaś, które zatrzymane zostały na fun­
dusze edukacyjne i powypuszczane zostały w wieczystą 
dzierżawę, pod warunkiem opłacania z nich 5 procen­
tów na cele edukacyjne, nie przynosiły dochodu. Dzie­
rżawcy się mało wypłacali. Co więcćj, p:zy wprowadze­
niu hipotek do naszego kraju przez Prusaków, dzie­
rżawcy ci się wpisali do tytułów hipotecznych jako wła­
ściciele, wskutek czego jeszcze większe zamieszanie uro­
sło i niemal nie naraziło na zgubę tych wszystkich fun­
duszów, jak to niżćj wykażemy. W takim samym sta­
nie były i budowle przeznaczone na szkoły. Z powodu 
niedbalstwa szły w ruinę, a dość powiedzieć, że lyceum 
warszawskie mieściło się w najętym domu. Przytćm nie| 
mieliśmy nauczycieli. Prusacy, odsunąwszy naszych ro­
daków od posad — nie troszczyli się o zastąpienie ich 
innemi.

Wreszcie wszystkie potęgi narodowe skierowane były 
w inną stronę. Cała można powiedzieć młódź spieszyła 
pod chorągwie narodowe z przekonaniem, że to jedyne 
pole, na którćm odrodzenie Polski wykwituąć może. — Po­
dobny stan, jak Prusacy, pozostawili po sobie i Austryacy.

Co do moralnego stanu, to śmiało można powiedzieć 
zwycięzko wyjdziemy z tćj próby, że hartujemy się, a 
wet usiłowań wszelkich dokładamy, aby i byt rnater 
ny podnieść. Źe nas moskiewskie prześladowania p i 
noszą a nie psują, to najlepszym dowodem ks. S. 1 
trowicz, który chociaż moskiewską rdzą pokryty, 
wstał, otrząsł się z zepsucia, i świetnićj teraz sta 
aniżeli był przed sponiewieraniem się swojćm w to 
rzystwie księży odszczepieńców i szumowin moski 
skiego towarzystwa. Zginąć więc nie możemy, bo 
szcze mamy dosyć zasobów życia. Ale ileż to czj 
upłynie, zanim zdołamy naprawić złe, wyrządzone i, 
przez głupotę i barbarzyństwo. Całe teraźniejsze ucz 
się młode pokolenie nietylko jest w stagnacyi, ale { 
dalszym podobnym kierunku cofniętym będzie o lat
w tył, tak że staniemy na równi z Rosyą. Otóż te 
wracając się do założenia, wojna, prowadzona przez 1 
skali przeciwko nam, jest niesprawiedliwa, jako maj 
na celu zabory, rozboje, gwałty i prześladowania i j 
taka roznosi tylko w około śmierć i spustoszenie; 
miast prowadzić do postępu i odrodzenia ciągnie 
w tył do ciemnoty i barbarzyństwa. Z przelanćj 1» 
męczenników i łez sierót na niwie narodowćj powst 
zapewnie nowi bohaterowie, gotowi na nowe męcz 
stwa; nikczemne indywidua jawnie złączą się z schiij 
i panmoskalizmem. Oczyszczenie z tego brudu jed 
tćż jest naszą korzyścią 1

Powiadają o nowćj broszurze jen. Fadiejewa, 1 
tykującą działania komitetu urządzającego w Pol 
Autor broszury utrzymuje podobno, że komitet niety 
nie wpłynął na zrusyfikowanie kraju, ale zaszkodził |i 
pagandzie rosyjskićj zbytnim rozgłosem swoich dziś 
rusyfiracyjnych w oczach Europy. Dziwi nas podo 
zdmie jen. Fadiejewa. Przecież rząd moskiewski i 
mitet nie mogli rus»fikować nas tajnie. Podobne d, 
łania muszą być jawnemi i głośnemi. W czćm inri 
trzebaby szukać przyczyny niepowodzenia propaga 
rnoskiewskićj, a głównie w pełnćj sile życia narodo 
ści polskićj i oporze spowodowanym przez świętą reli 
naszą. Przytćm sądzę, że pierwsza broszura jen. 
diejewa więcćj narobiła hałasu w Europie, aniżeli ds 
łania komitetu urządzającego.

O ile trudnym jest do zbadania ogólny chara! 
moskiewskiego spółeczeństwa, o tyle jeszcze trudu 
szćin jest zadaniem śledzić za polityką moskiew 
i studyować czynownikowskie indywidua, w których 
kach spoczywaj i nasze losy. Zdawało się, iż me m 
być surowszći cenzury nad tę, jaka była za cza: 
Pawlis/czewa, który szorstkością, grubiaństwem i hyl 
houdrycznćm postępowaniem swoićtn nietylko oie da 
przystępu do siebie, ale często wypychał, zwymyślaw, 
za drzwi szanownych redaktorów naszych. Dzienj 
Warszawski, redagowany w polskim języku pi 
Pawliszczewa, j. ko organ moskiewskiego rządu, sta<| 
zacięte walki z dziennikami gahcyjskiemi i poznański 
i w c ąełćj był polemice z korespondentami z Kont 
sówki. Pawliszczew, otoczywszy się bandą łotrow j 
skiego pochodzenia a w duszy żadućj narodowości, 
zanurzywszy się w błocie, wyzuli się ze czci i wit

s, kazał pisać paszkwile na kraj, na emigracyą, na pr 
szłość, na religią, słowem na wszystko, co stanowi n 
charakter narodowy. Kłamał tćż Dziennik W 
szawski niesłychanie, przekręcał fąkta, kazał pi 
korespondeneye z Paryża, Zurychu, Lwowa przez M 
chowskich i innych tym podobn»cb łotrów, którzy, i| 
za przykładem swojego mecenasa, starali się prześcij 
jeden drugiego w wynajdywaniu oszczerstw i kłams

Wszystkiego w zaborze ich były cztery gimnazya: w E 
kowie, Lublinie, Chełmie i Zamościu, sOdrn szkół tr 
klasowyih, 19 szkół miejskich el mentarnych, dziew 
trywialnych. Fundusze rozdrapane, iuo na szkoły 
stryackie zabrane — pozostało ich z owych ogromn 
sum naszych edukacyjnych zaledwie 600 tysięcy 2 
tych. Na polu więc edukacyjnćm, ktoiego zarząd 
wierzony został Stanisławowi Potockiemu, wszyć 
z gruntu na nowo budować należało, bo na polu tćm og 
inne pustkowie zalegało. Zaludnienie i ożywienie O 
pustkowia szlachetnie na swe barki wzięła izba e 
kacyjna, zamienona następnie na dyrekcją nauko^ 
w któićj pracach, jako członek tćjże, znamienity u 
udział msz Staszyc. Zbudowała oni wspaniały gmii 
systematu naukowego, narodowego, który był konsekw 
tnym i w szczegółach i w całości. Począwszy od szkół » 
mentarnych, które położyła za fundament temu gmacho 
postępowała wedle wymagań pedagogicznych i naukow; 
po szczeblach starając się odpowiedzieć wszystkim potr 
bom i stósuukom krajowym, a koronując gm ich ten Szk 
Główną. Stanęły więc, jakby rószczką czarodziejską przyj 
łaue do życia, szkoły elementarne, przeznaczone głów 
dla włościau, szkoły podwydziałowe, przeznaczone dla ś 
dniego stanu, szkoły wojewódzkie, jako szkoły przy; 
towawcze do Szkoły głównćj i wreszcie jako kon 
tego wszystkiego Szkoła Główna z 5 wydziałami: p 
wnym, teologicznym, matematycznym, lekarskim i sz 
pięknych.“ Zamierzono przytćm założyć Szkołę gór 
c/ą i mierniczą, jako zawiązek Szkoły politechnicz 
Nie dosyć wszakże było stworzyć szkoły — potrz 
obmyśleć było dla nich nauczycieli i stósowne fundui 
Co do pierwszego założono seminarya, w których kszi 
ciii się przyszli nauczyciele Szkółek elementarnych. Na 
dla przysposobienia nauczycieli dla Szkół wyższych wyi 
no zdolną młodzież za granicę, dla kształcenia się w t<
tejszych szkołach i zakładach naukowych, a następ 
obsadzono nimi katedry szkólne. Zakony Benedyk 
nów i Pijarów, tak dobrze zasłużone u nas w spra 
oświaty — wezwano znów do nauczania i otwiera 
szkół, wydobywając fundusze do nich należące z 
drapieżnych. Następnie przepisano książki elementarnei 
dręczniki naukowe dla wszystkich szkół tegoż stopnia 
dnakie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jak wszystko jednak jest znikomóm na tym świecie, 
tak i Pawliszczewa miejsce zajął p. Fuks a Dziennik 
Warszawski z wszechmocnego urzędowego dziennika 
stał się zwyczajną moskiewską gazetą, podległą cenzu­
rze pana Fuksa, tak jak i wszystkie inne pisma nasze. 
Nowy zarząd uznał widać za niestósowne niepokoić opi­
nii kwestyą polską. Od czasu upadku Pawliszczewa 
już nie spotykamy się ani z tak zwanemi aforyzmami, 
ani z artykułami o pismach polskich zagranicznych, ani 
także z nikczemnemi korespondencyami z Paryża, Zu­
rychu i Lwowa. Jeżeli trafiają się czasami jakie, to 
pisane są z wielką oględnością i widoczne noszą na so­
bie ślady poprawek cenzurowych. Artykuły do pism 
naszych są, jak dawnićj, krajane, ćwiertowane, a jeżeli 
wyrazić się tak można, wychodzą z druku zupełnie 
oszelmowane. Co do wiadomości politycznych zagrani­
cznych zdaje się spostrzegać niby to jakaś większa swo­
boda. Największą dla pism naszych nużącą pracą jest 
tłómaczenie z moskiewskich gazet wiadomości, tyczących 
cesarstwa, do czego właśnie pan Fuks nietylko znagla, 
ale nawet zmusza nasze redakcye. W tym celu szano­
wny cenzor urządził sobie książeczkę, w którój zapisuje, 
ile każda gazeta wierszy codziennie zamieszcza o Mo­
skwie i wyraźnie oświadczył panora redaktorom, iż ksią­
żeczka jego będzie dla niego wskazówką, jak ma sobie 
postępować nadal z naszemi dziennikami. Na wyścigi 
tćż kuryerki i gazety warszawskie zapełniają kolumny 
wiadomostkami, tłómaczonemi z moskiewskich pism. 
Gdyby to p. Fuks pozwolił tłómaczyć wszystko, co pi- 
szą o sobie sami Moskale, tobyśmy się wiele ciekawych 
rzeczy o Moskwie dowiedzieli i podobna publikacya ta­
jemnic moskiewskich zbawiennieby oddziałała na 
kraj. Na nieszczęście p. Fuks przepuszcza tylko arty­
kuły, które nie występują ze zbyt surową krytyką 
i przedstawiają Moskwę w dosyć znośnćm świetle, lub 
tćż takie, które są dla nas zupełnie obojętne.

Między wiadomościami, podawanemi o Moskwie, są 
bardzo interesujące artykuły, przedrukowane z Nordi- 
sche Presse, wychodzącćj w Petersburgu. Byłoby do 
życzenia, żeby wasze dzienniki galicyjskie i poznańskie 
w całości je przedrukowały, a nawet do wiadomości 
słowiańskiego świata podały. Autor wiadomości staty­
stycznych o Oświacie w Rosyi powiada między 
innemi, że „w porównaniu z ludnością państwa, prze­
szło 60 milionów wynoszącą, owa liczba 27,000 uczniów 
daje ich po jednym uczniu szkół średnich na 2222 
mieszkańców. Odnośnie zaś do okręgów stosunek ina- 
czćj się objawia. Jeden tylko uczeń przypada w okrę­
gu kazańskim na 5000 mieszkańców, w charkowskim 
na 3000, w moskiewskim na 2345, w kijowskim na 
2266, w innych okręgach naukowych stosunek jest le­
pszy: w wileńskim bowiem okręgu przypada jeden 
uczeń na 1600 mieszkańców, w odeskim na 1480, w pe- 
tersburgskim na 1338, a w dorpackim na 1000.

„Z powyższych danych płynie wniosek, że im roz- 
leglejsza przestrzeń kraju, idąca na jeden zakład nauko­
wy średni, tćm mnićj jest popędu w ludności do nauki. 
Okręg petersburgski zdaje się być wyjątkiem od tćj re­
guły, ale tylko na pozór, bo jego zakłady naukowe nie 
są rozproszone ale głównie skoncentrowane w mieście 
stołecznćm...

„Co do stósunku wyznaniowego jest brak materya- 
łów. Wiadomo jednak, że w 1864 roku na 2954 pro­
testanckich uczniów było 743 studentów, na 4303 u- 
czniów katolików było studentów 562, a na prawosła­
wnych 19,884 uczniów było studentów 2638.“

Jest wiele danych zajmujących, które mogą dać 
dokładne pojęcie o stanie oświaty w Moskwie, dodać 
jednak muszę, że nie widzę w tych artykułach żadnśj 
wzmianki o Kongresowćj Polsce. Gdybyśmy więc mieli 
podane wiadomości o oświacie u nas, to stosunek okrę­
gów i wyznań w innych wyraziłby się cyfrach, z wię­
kszą jeszcze niekorzyścią dla Moskwy.

Dziennik Warszawski z dnia 2 maja dla zo­
bojętnienia wrażenia, jakie wywarło na cały nasz kraj 
wystąpienie bohaterskie ks. dziekana Piotrowicza, przy­
tacza adres, podpisany przez 21 księży i wikaryuszów, 
podany odszczepieńcowi Żylińskiemu z powodu bytności 
jego w Petersburgu i otrzymanych tam łask w dniu 11 
listopada 1869 roku. Laski te ograniczyły się, o ile mi 
wiadomo, na dozwoleniu ucałowania ręki carskićj, obie­
tnicy mianowania go arcybiskupem.

JParyi, 10 maja.
(Rezultat plebiscytu. — Cyfry i dzienniki. — S. p. Michał Gra­
bowski i cyfry, wspomnienie pośmiertne z powodu cyfr plebiscy­
towych. — Nauki płynące z plebiscytu—dla rządu—dla opozycyi. 

—Odpowiedź kardynała Antonellego i opinia francuska.)
Z. Dokładny rezultat głosowania jeszcze nie wiadomy. 

Jeszcze najświeższe wiadomości nie podają głosów dwóch 
okręgów wyborczych Francyi, części głosów armii, czę­
ści głosów marynarki i głosów Algieryi. Dziennik Soir, 
z urzędowych czerpiący źródeł, oblicza, że braknąć 
może jeszcze około 70,000 głosów. Różnica ta niewielka 
nie może już wpłynąć znacznie na moralną wartość ple­
biscytu. Podaję cyfry znane dotąd, chociaż wiem, że 
telegraf prawdopodobnie je sprostuje, zanim list ten was 
dojdzie:

Zapisanych wyborców było.....................  10,416,668
Głosowało za rządem.................................. 7,257,379
Oświadczyło się przeciw rządowi gło­

sując nie.............................  1,530,909
Powstrzymując się od gło-

sowana................................. 1,519,480 *)
Głosując niekonstytucyjnie 108.900

czyli przeciw rzą­
dowi (?) razem......................... 3,159.289

Suma 10,416,668.
(Już to pod żadnym warunkiem nie możemy zgo­

dzić się na to, aby wszystkich, którzy się powstrzy­
mali od głosowania, lub oddali głosy nieważne, zaliczać 
do zdeklarowanych przeciwników cesarstwa. Niepodobna 
nam zatćm uznać, jakoby w rezultacie plebiscytu oświad­
czyło się przeszło 3 miliony przeciw cesarstwu. Przyp. 
Red. Dz. Pozn.)

Przy tak rozłożonych głosach rząd ma. większości 
niewątpliwćj 4,098,090 głosów (Nam się zdaje, że 
o wiele więcćj. Przyp. Red. Dz. Pozn.), o ile wiadomo 
dotąd. Rządowa większość tę ma wyższość nad mniej­
szością opozycyjną, że jest jednolitszą; za to mniej­
szość przeważa oświatą. Za rządem głosowali wie­
śniacy, nieznający się na polityce wcale i % armii, 
pod grozą wojskowćj dyscypliny (Zdaniem naszćm do­
wiodło właśnie glosowanie w armii, że wojskowi wy­
borcy bynajmnićj nie ulegali „grozie dyscypliny.“ Przyp. 
Red. Dz. Pozn.); za opozycyą wszystkie większe mia­
sta, gdzie istnieje wprawdzie rewolucyjny żywioł, ale da­
leko mnićj liczny (jak się pokazało) stronników, aniżeli 
się tego można było przed głosowaniem spodziewać. Że 
ochoty do rozruchów ulicznych nie ma, na to najlep­
szym dowodem spokój powszechy, jaki w całćj Francyi

*) Głosy abstencyonistów opozycyi się przynależą niewąt­
pliwie, bo rząd tak się wyraźnie przeciw abstynencyi oświadczył
i tyle przeciw niej użył środków, że przypuścić nie można, by 
między abstencyonistami byli rządowi stronnicy. Przyp. koresp.

panował podczas głosowania i po głosowaniu, pomimo 
licznych prowokacyi ze strony band urwiszów, nie wia­
domo zkąd pochodzących, tu i owdzie, po miastach się 
ukazujących, wrzeszczących i tłukącyeh szyby, próbują­
cych nawet stawiać barykady, pod okiem policyi, dla 
formy tylko rozpędzającćj i nie aresztującćj żadnego 
z nieb.

Plebiscyt posłużył do obrachowania się dwom naj­
ważniejszym stronnictwom: 7,257,379, mnićj lub więcćj 
oświeconych i przekonanych Bonapartystów stanęło oko 
w oko przeciw 1,519,480 zdecydowanym republikanom. 
Republikanie, porównywując dzisiejszą swą liczbę z li­
czbą 1852 r., gdy ich było zaledwo kilkadziesiąt 
tysięcy, tryumfują nie pomału. Republikanie tryum­
fują, iż wzrośli, Bonapartyści że prawie wszyscy pozo­
stali przy sztandarze. Ci ostatni przyznają się szczerze i w 
dobrćj wierze, że tak świetnego dla siebie rezultatu nie 
spodziewali się. Liczyli, co najwięcćj na sześć milio­
nów głosów, mają zaś siedm i ćwierć; w 1852 r. było 
siedra i trzyćwierci. Lecz jak między Bonapartystami, 
nawet pomiędzy najzagorzalszymi byli pessymiści, 
tak byli tćż i optymiści między republikanami, któ­
rzy, nie wiedzieć dla czego i co, trzy miliony głosów 
i pół s ¡odziewali się dla siebie. Ci się martwią.

Zresztą nie macie wyobrażenia o tćm, jaka się tu 
w tćj chwili manipulacya cyfr odbywa, jak je każdy wy­
kręca i naciąga na swą korzyść, jak każdy w nich czyta 
to właśnie, co jego sprawie najlepićj przypada i każdy 
tryumfuje. Bieduy nasz Jan z Czarnolesia, gdyby żył, 
musiałby cofnąć jedno z najulubieńszych swoich spo­
strzeżeń, bo oto się narodził plebiscyt i wszystkim 
zda się, dogodził; dogodził przynajmnićj o tyle, ordy 
się już stał, o ile niepokoił i gniewał wszystkich przed 
kilką jeszcze dniami. To mi przypomina nieodżałowa­
nego naszego krytyka, ś. p. Michała Grabowskiego, tak 
niesłusznie potępianego za życia. Romantyk miał on 
nieprzezwyciężoną nienawiść do cyfr i nic go w więk­
szy nie było w stanie wprawić gniew, jak argumento­
wanie cyframi:

— Nie znam nic nędzniejszego nad cyfry 1 Aryt­
metyka jest kłamstwem 1 Jeden człowiek i drugi 
człowiek, wedle arytmetyki stanowićby powinni dwóch 
ludzi; a tymczasem, jeśli z dwóch jeden tylko 
ma rozum a drugi głupi, to suma stanowi: jeden 
podzielony na dwa, czyli pół-człowiekal itd,

Takie były zwykłe w takich razach wykrzykniki 
rozkapryszonego autora ,Literatury i Krytyki,“ 
„Tajkurów“ i „Hulajpołskić j Stanicy,“ jednego 
z najrozumniejszych ludzi w Polsce drugiego trzydziesto­
lecia XIX wieku, epoki tak obfitćj w mężów znako­
mitych.

Z plebiscytu, jednak, kilka ważnych wypływa 
nauk:

a) dla rządu: jeśli porówna głosy dziś otrzymane 
z głosami otrzymanemi w czasie wyborów do ciała 
prawodawczego 1869 r., przekona się on, że liberalne 
reformy w ciągu ostatniego dokonane roku, pozyskały 
mu półtora miliona stronników; ztąd rezultat 
jisny;

b) dla opozycyi, źe Francya o ile życzy sobie 
postępu normalnego na drodze wolności, o tyle brzydzi 
się rozruchami ulicznemi.

Kto przepadł z kretesem i bezwzględnie potępiony, 
to Rocheforciści, Flourensiści, et tutti quanti 
szaleńcy a gwaltownicy. Z drugićj strony i rząd się 
przekonał, że nawet i we wojsku z opinią mu się ob­
liczać należy: 40,000 głosów nie! w armii głoslijącćj 
pod okiem naczelników, przy zupełnćm niedopuszczeniu 
do koszar rewolucyjnćj propagandy, a nawet kontroli 
opozycyi. Nad tćm zastanowić się potrzeba! Więc i w sze­
regach można się spotkać z opozycyą! Wprawdzie,stronnicy 
bezwzględni rządu, chcąc odjąć znaczenia tćj cyfrze 
(która stanowi około '/6 wyborców armii), przypomi­
nają, że i w 1851 r. nie o wiele mnićj było opozycyj­
nych głosów we wojsku. Zapewne! Ale w 1851 roku 
głosowała armia republikancka, za rzeczypospolitćj zre- 
krutowana i przez rzeczpospolitą zaprzysiężona; a zaś 
armia dzisiejsza to Benjaminek i prawe oko cesarstwa. 
Mutatis mutandis.

O nic nie znaczących zaburzeniach tutejszych i gro- 
źnćro nad miarę wystąpieniu wojska (nie umotywowa- 
nćm wypadkami), które zresztą wróciło już do koszar, 
nic pisać nie będę, bo raz przedmiot za błahy ze 
względu na skutki, powtóre należy on do liczby zaga­
dek, o których wzmianka wyżćj. Rozwiązywanie zaś 
tego rodzaju szczególniej rebusów nie może być rzeczą 
waszego korespondenta-

Dziś Paryż spokojniejszy niż kiedykolwiek.
W kwestyi zmiany ministrów nic jeszcze dokła­

dnego. Co wszakże zdaje się pewnćm, to, że kryzys 
będzie o wiele łagodniejszą niż się zanosiło, a to 
z powodu nadspodziewanie pomyślnego dla rządu re­
zultatu glosowania.

Pomimo zajęcia się polityką wewnętrzną, opinia 
żywo poruszona notą, którą kardynał Antonelli przesłał 
w odpowiedzi na depeszę pana Daru. Z odpowiedzi 
tćj dzienniki wszystkich odcieni najbardzićj podnoszą 
punkta, w których kardynał stawia in crudo dogmata 
teokracyi i dowodzi solidarności interesów między nie­
omylnym Papieżem a świecką władzą książąt; odpo­
wiedź ta, zbijając pozornie punkt po punkcie zarzuty 
pana Daru, nie tylko icü zdaniem większości dzienni­
ków francuskich nie usuwa, ale przeciwnie wzmacnia 
każdy z nieb, zapewne rozmyślnie dowodząc bez ogródki 
pierwszeństwo i wyższości władzy duchownéj, a podpo­
rządkowania władzy świeckićj.

Z Soboru.
* Augsburgska Al lg. Z tg podaje obecnie analizę 

odpowidzi kardynała Antonelli na depeszę 
austryacką z 10 lutego rb., którćj dosłowne brzmienie 
ogłosiliśmy w wczorajszym Dzienniku, w następującym 
liście z Rzymu z dnia 3 maja:

Udzielono mi dzisiaj dokładnych wiadomośći o depeszy, 
którą kardynał Antonelli wystosował do Wiednia pod dniem 2U 
kwietnia w odpowiedzi na depeszę austryacką z dnia 10 lutego. 
Nadaremnie starałem się o uzyskanie ciekawego tego doku­
mentu w całej rozciągłości i brzmieniu dosłownem. Zapewniają 
bowiem, że sam kanclerz austryacki dopiero na wyraźnie obja­
wione życzenie otrzymał go w odpisie i że nawet w bliskiem oto­
czeniu kardynała nie posiadają jego kopii. Pomimo to mam po­
wód do mniemania, że zamieszczona poniżej analiza depeszy jest 
w głównych punktach dokładną i ściśle oddaje tok jej rozumo­
wania, lubo nie ihciałbym zaręczyć, czy pojedyócze zwroty cał­
kowicie są zgodne.

Depesza kardynała streszcza nasamprzód wywody pisma 
austrjackiego. Kanclerz powołał się na szczerą chęć rządu c. 
k. pozostawienia. Kościołowi w uporządkowaniu spraw jego 
wewnętrznych zupełnej swobody, j eżeliby tylko tenże nie dotknął 
w swych rozporządzeniach kwestyi, w których kompeteneya jego 
mogłaby być wątpliwą. Równocześnie wyraził kanclerz obawę 
z powodu kierunku obrad Soborowych, kt rycb źródła szukać na­
leży, zdaniem jego, w dążnościach i objawacu wyższjch kół rzym­
skich. Kierni ek ten nie tylko zaniepokoił rząu cesarsko-królew­
ski lecz wzburzył także opinią publiczną; gdyoy zaś owe objawy 
miały się zamienić w rzeczywistość, natenczas otworzyłaby się 
przepaść nieprzebyta pomiędzy prawami Kościoła a ustawami no

wcczesnego społeczeństwa. Do takich objawów zaliczył hr. Beust 
przedewszystkićm projekt do konstytucji kościelnój i przedłożone 
Soborowi a przez A lig. Ztg ogłoszone 21 kanonów, które, jak 
sądzi, uzasadniają dostatecznie wyrażone przez opinią publiczną 
obawy, a rząd cesarsko-królewski mogłyby zmusić do porzucenia 
polityki nieinterwencyi, której dotąd ściśle się trzymał. W treści 
bowiem niektórych z owych kanonów upatruje rząd c. k. zamiar 
ubezwładnienia prawodawstwa świeckiego i uszczuplenie powagi 
ustaw państwa; rozpowszechnieniu zaś podobnych nauk żadne 
państwo obojętnie przypatrywać się nie może. Hr. Beust przy­
pomina dalej, że już w lipcu roku 1869 wskazał granicę jaka 
pomiędzy atrybucyami władzy państwa [a przywilejami Kościoła 
wiDna istnieć. Od objawionych wówczas zasad rząd c. k. żadną 
miarą nie może odstąpić, a wypełnia tylko obowiązek, od którego 
mu się nie wolno uchylić, gdy zabezpiecza przynależne prawom pań­
stwa od każdego bez wyjątku i w każdój okoliczności poszano­
wanie. Jeżeliby więc tego wymagała osnowa wzmiankowanych 
kanonów, zabroni ogłoszenia każdego majestatowi prawa uwła­
czającego rozporządzenia i pociągnie do odpowiedzialności przed 
sądami każdego, ktoby zakazowi temu się sprzeciwił.

Po tych uwagach wstępnych, charakteryzujących stanowi­
sko Austryi, k-.rdynał sekretarz stanu rozwija zapatrywania) Sto­
licy Apostolskićj. Przedewszystkićm wspomina z zadowolnieniem 
o zapewnieniu kanclerza, iż Kościołowi ma pozostać zupełna wol­
ność we właściwej mu sierze działania, nie może wszakże poiąć, 
jakim sposobom-dokumenta, ogłoszone w Augsb Allg, Ztg 
z naruszeniem tajemnicy papieskićj, mogły dać powód rządowi c. 
k. do tak wygórowanych obaw, że aż się czul zmuszonym do 
porzucenia stanowiska, które poprzednio w tbec Soboru zajmo­
wał? Argnmenta bowiem, zawarte w projekcie do konstytucyi 
kościelnćj i odnośnych kanonach, są tylko objaśnieniem zasad 
i prawideł, zgodnych z nadaućm Kościołowi przez Boga obja­
wieniem; Kościół zaś, jako stróż tego objawienia, nie tylko nie 
może zgoła zmienić wyplywającćj z niego nauki, lecz ma nadto 
obowiązek głoszenia jej tam przedewszystkićm, gdzie skutkiem 
rozpowszechnienia się nauk błędnych zdaje się tego zachodzić 
potrzeba. Należy dalej rozważyć, że wzmiankowane prawidła 
i zasady nie po raz pierwszy Kościół ogłasza; wypowiedziały je 
po kilkakroć dawniejsze S bory ekumeniczne, przypomniały i roz­
winęły różne papieskie konstytucye, objaśnili niezliczeni pisarze 
Kościoła a wreszcla uczono ich w szkołach katolickich.

Kościół wio bardzo dobrze, jak daleko sięga jego władzo, 
zna wszakże równie dobrze graniee włauzy świeckićj; strzeże on 
pilnie własnych prerogatyw, lecz szanuje równie przywileje świe­
ckie. Ztąd też samo podejrzenie, że Kościół chce przekroczyć 
swą kompetencyą, nie miłą sprawiło niespodziankę, gdyż w niem 
objęte jest zarazem przypuszczenie, jakoby Kościół zamyślał 
przejść zakres powagi, którą mu Bóg udzielił. Lubo zaś Ko­
ściół trzyma się sumiennie w obrębie swćj kompetencji, to nie 
może przecież dozwolić, aby mu w wykonywaniu jego zadania 
jakiekolwiek stawiano przeszkody. Granice zakreślił boski Ko­
ścioła założyciel w nadanćm mu posłannictwie; a ponieważ po­
słannictwo to, zasadza się na doprowadzeniu ludzi do szczęśli­
wości wiecznej, przeto też Kościół ma prawo i obowiązek nau­
czać ludy, oświecać umysły i kierować wolą we wszystkiem, co­
kolwiek odnosi się do powinności i prawideł moralnych i etycz­
nych, które wiodą do powyższego celu. Tego prawa i tego obo­
wiązku nio może się zrzec i nie zrzecze się Kościół n:gdy 
i nigdzip, ani z jakiegobądź powodu.

W tćm leży przyczyna, że Kościół zawsze, nie naruszając 
zgoła porządku państwowego, przepisywał prawidła wiary i mo­
ralności; monarchowie zaś nie znaleźli w postępowaniu Kościoła 
powodu do obaw, ale raczój, jak powszechnie wiadomo, oceniając 
mądrze wpływ Kościoła na usposobienie społeczeństwa świeckie­
go, po kilkakroć występowali jako obrońcy wypowiedzianych 
przezeń doktryn i przyczyniali się udzieleniem poparcia władzy 
królewskiej do ścisłego zachowania ich powagi.

Dalćj podnieść jeszcze należy, że Kościół, pełniąc urząd 
najwyższego nauczyciela, nietylko nie tamował i nie ubezwład- 
niał swobodnego działania rządów, lecz takowe ułatwiał, wdra­
żając zawsze w umysły wiernych boski przepis: aby dali cesą 
rzowi, co jest cesarskiego, i napominając jednocześnie cesarza, 
aby nie zabraniał obywatelom dawać Bogu, co jest boskiego.

Historya zresztą uczy w niezliczonych przykładach, że Ko­
ściół uczył zawsze uległości dla władzy prawowitej, a doktryny 
rewolucyjne zawsze odrzucał i potępiał. Przeszłość daje naj« 
lepszą rękojmię, że na Soborze ekumenicznym nie zapadną u 
chwały, jakich się rząd c. k. obawia.

Co się tyczy wzmiankowanego w depeszy kanclerza wzbu­
rzeń7 a opinii pub icznej, to nie łatwo jest zrozumieć, jaki powód 
mogły nastręczyć do mego nauki zawarte w projekcie do konstytucyi, 
gdyż wszystkie są przecież tylko powtórzeniem tego, co, jak już 
wspomnieliśmy, stanowiło zawsze treść nauki katolickiej; stwier­
dzić to mogą biskupi jako świadkowie autentyczni.

Kardynał nie traci wszakże nadziei, że wierni powitają 
naukę katolicką, umocnioną na nowo uroczystem zatwierdzeniem 
Ojców Soboru, jako tęczę pokoju i jutrzenkę najpomyś niejszej 
przyszłości; zatwierdzenie owo ma właśnie na celu przypomnieć 
społeczeństwom nowoczesnym zasady prawa i sprawiedliwości 
i tym sposobem przywrócić światu ów pokój i ową równowagę, 
która tylko przez zastosowanie s ę do prawa bożego może być 
osiągniętą.

Wreszcie wypada wyraźnie oświadczyć, źe ze wzmianko­
wanym po kilkakroć projektem do konstytucyi nie łączy się zgoła 
zamiar wprowadzenia zmian lub modyfikacyi do konkordatów, za­
wartych pomiędzy Stolicą Apostolską a rządami, dla uregulowa­
nia stósunku Kościoła do państwa w sprawach należących do 
wspólnej kompetencji; uchwały bowiem Soboru ekumenicznego 
pod względem zawartych w powyższym projekcie punktów w ni- 
czem nie mają naruszyć wzmiankowanych układów, jeżeli tylko 
rządy w swojem postępowaniu nie uchylą się od przyjętych 
zobowiązań.

W końcu wyraża jeszcze kardynał sekretarz stanu na­
dzieję, że objaśnienia powyższe wystarczą do usunięcia obaw, 
które rząd c. k. żywił pod względem obrad Soboru.

PRUSY.
* Berlin, 12 maja. Parlament sejmu Rzeszy pół- 

nocno-niemieckićj odbył dziś 43 z kolei posiedzenie ple­
narne pod laską, marszałka swego doktora Simsona. Przy 
stole ministeryaltiym zasiedli ministrowie Camphausen
1 Delbrück, prócz nich kilku komisarzy związkowych 
rządów. — Poseł Schultze wniósł dostatecznie popartą 
interpelacyą następującego brzmienia: „Niżćj podpisany 
zapytuje się pana kanclerza Związku: czy nastąpiło 
rozstrzygnięcie ze strony rady związkowój co do 
projektu do prawa, przez Sejm przyjętego a przezemnie 
wniesionego na posiedzeniu 56 dnia 21 czerwca 1869 
roku, dotyczącego „„prawnego stanowiska stowarzyszeń““, 
czy tćż rozstrzygnięcie to dopier.i nastąpi.* 1' Na interpelacyą 
tę daną będzie odpowiedź w poniedziałek. — Pierwszy 
przedmiot, zamieszczony na porządku dziennym, tyczący 
się podwójnego opodatkowania, przyjęła izba w trze- 
cićm czytaniu, odrzucając dwie poprawki, podane przez 
posła doktora Proscha. W dalszym przebiegu obrado­
wano nad prawem, dotyczącóm osłonienia praw autor­
stwa.

Car Aleksander przybędzie jutro przed południem 
do Berlina w towarzystwie dwóch moskiewskich wiel­
kich książąt Włodzimierza Aleksandrowicza i Mikołaja 
Mikołajewicza wschodnią koleją żelazną i stanie w ho­
telu ambasady moskiewskiój.

Członkowie ministerstwa stanu, którzy już we wto­
rek odbyli konferencyą, zebrali się i wczoraj o godzinie
2 z południa na naradę pod laską ministra wqjny, je­
nerała Roona, w lokalu izby panów.

Wieść, podaną przez szlezwicko-holsztyńskie dzien­
niki o nastąpić mającóm pomienianiu się na posady 
korpuśnych jenerałów 1 i 9 korpusu armii, jenerała ba­
rona Manteuffla i jenerała Mansteina, uważa Kreuz 
Ztg za bezpodstawną.

Radzca najwyższego trybunału, wieloletni obrońca 
praw ludu w parlamentach niemieckich i szczery przy­
jaciel Polaków, doktor Waldeck, zakończył wczoraj ży­
wot doczesny. Zmarły już od dość dawnego czasu był 
cierpiącym i z tego powodu złożył przed dwoma laty 
mandaty poselskie. Waldeck był mężem, który sobie 
potrafił zjednać zaufanie wszystkich wolnomyślnych lu­
dzi każdego narodu. Cześć jego pamięci!

AÜSTKYA I WĘGKY.
* Wiedeń, 11 maja. Ministerstwo hr. Potockiego 

pierwszy lecz bolesny otrzymało cios: co dopiero nomi­
nowany minister obrony krajowćj pan Widmann musiał 
z niego wystąpić i to w skutek innfortunnego a co 
gorsza nie koniecznie zaszczytnego wypadku z swój ■

przeszłości wojskowćj. Wypadek ten opisał w ob3zet; 
nym artykule niejaki dr. J. B. Holzinger i ogłosi 
w Grazer Tagespost. Powtarzamy z niego początel 
który brzmi: „Było to w roku 1857, gdy pułk ułanó 
No. 9 księcia Karóla Liechtenstein załogował w Graq 
P. Wiktor baron Widmann zaś, który wówczas znajdc 
wał Bię jako członek korpusu oficerskiego w Gract 
płacił w Mayera Cukierni wtedy tylko, gdy właśnie 
cbciał. A chciał rzadko. Pan Jerzy Mayer pros! 
przeto pana porucznika wstręt do płacenia mającej 
aby to, co spożył, kazał przynajmnićj za każdą rażą z, 
notować. To jednak zdawało się panu baronowi być - 
po mieszczańsku naiwnćm. Cukiernik Mayer sądzj 
przeto, że mu wypada nakazać pomocnicom swoim, a)> 
panu porucznikowi nadal nie dawały żadnych chłód® 
ków. Boć nie ukradł on dobrych towarów swoich.1 
Wedle dalszego przedstawienia nastąpiła potćm obelg 
jedna po drugićj a p. porucznik sponiewierał nareszci 
cukiernika białą bronią tak dalece, że całe półrob 
przepędzić musiał na łożu boleści i jednćj odtąd ręfc 
nie mógł już używać. Opowiadanie kończy się w spo 
sób następujący: „Zastanowienia zaś godnćm jest, ż 
mimo kryminalnćj skargi sponiewieranego nie słyszan 
ani słówka o ukaraniu gwałtownego pana porucznika 
lecz że wojskowy sąd apelacyjny „„cukiernika w Graco 
Jerzego Mayer““ tylko „„uwiadomił, iż pana porucznik 
Wiktora barona Widinanua skłoni do wynagrodzeni 
szkody, na zwykłćj drodze cywilućj likwidować się ma 
jącćj.““ Spadkobiercy cukiernika Mayera — bo pa; 
Mayer w s.utek choroby umarł — żądali dalć 
przez rzecznika swego, p. dr. Wurmer, wynagrodzenii 
szkody, które także — po dziesięciu latach procesowa 
nia (1868) się w sumie 5000 flor, uzyskali; bohater te 
powieści, trzydziestosześcioletni Wiktor zaś, zwycięzca 
został wczoraj — ces. król. auśTyackim ministrem obron- 
krajowćj.“

W sprawie tćj ogłasza dalćj Presse na8te,.,liaCt 
sprostowanie: I)o ogłoszonego przez Grazer 'v gg- 
post pisma dr. Holzingera o nowym minLtrzg *£.on, 
krajowćj wkrakto się kilka pomyłek, które tn 
jemy: baron Widmann pociągnięty zosłał z }tt'wOąi 
tćj w roku 1869 a nie 1857 popełnionćj zbrodni d 
śledztwa doraźnego i ukarany aresztem kilkomh3ięcz 
nym. Dalszćm następstwem było wydalenie jego w i 
1861 nastąpione ze służby z zatrzymaniem stopnii 
poczćrn przez cztery lata bawił w podróżach za granit 
a w r. 1864 ożenił się z córką moskiewskiego jenerał 
hr. Lizarewa. Dopiero 6 listopada 1866 dano mu aj 
nestyą we względzie następstw prawnych tego wyrok 
poczćm w listopadzie 1868 roku złożył stopień poruq 
nika, ponieważ mu nie nadano stopnia rotmistrza, o któi 
był prosił.

Jakkolwiek bądź, nowy minister obrony krajów 
będzie musiał w skutek tego ustąpić z gabinetu, zad 
jąc mu tćm samćm cios w opinii publicznćj powetow 
się nie tak łatwo dający.

HISZPANIA.
* Madryt, 7 maja. Dnia 2 bm. odbyło się nab 

żeństwo na cześć bohaterów z Callao. Mowę powiedzii 
Don Jaime Cordona. Callao było, jak wiadomo, ostatni 
placem, jaki Hiszpanie w Peru zatrzymali. Dnia 3 
stycznia 1826 dostało się Callao, po dwuletnićj zacięli 
obronie jenerała Rodil, przez kapitułacyą w ręce rzecz 
pospolito) Peruwiańskićj. Załoga o dwie trzecie $ 
zmniejszyła i całkowicie wygłodzoną została. Z 40( 
najbogatszych i najprzedniejszych Hiszpanów, któr] 
schronili się do fortecy pod opiekę jenerała Rodila, zj 
ledwie 200 przeżyło kapitułacyą.

Organ wypędzonćj królowy Izabelli Epoca zap 
wniał po kilka razy, że hiszpański poseł w Pary 3 
Olozaga, odbył z cesarzem kilka poufnych konferenci 
na któych mowa być miała o kandydaturze jednej 
z książąt pruskich do tronu hiszpańskiego. Olozag 
pomimo, że wieść ta już każdemu zdawać się musia 
niewiarogodną, uważał za rzecz konieczną, ażeby j 
urzędownie nawet zaprzeczyć. Upoważnił on dzienn 
Iberia do oświadczenia, iż doniesienie gazety Epo( 
nie jest dokładnćm. W zaprzeczenia tćm jednakże pi 
Olozaga bynajmnićj nie twierdzi, że pod względem « 
sadzenia "tronu hiszpańskiego nie odbywał konfered 
z cesarzem Napoleonem, przeciwnie z oświadczenia jej 
wynika, że panujący we Francyi życzy sobie, aby t 
stosunki hiszpańskie stale uporządkowane zostały, i 
tylko nastąpić może przez wybór króla.

Discussion uskarża się od niejakiego czasu i 
rozwięzywanie pojedyńczych korpusów milicyi obywat; 
skićj. Rząd na to odpowiada, iż w tych miejscach te 
się tylko dopuścił, w których milieya owa nieprzyjaźj 
względem rządu wystąpiła; a nawet i tam milicyą oi 
w odpowiedni sposób natychmiast zreorganizowano. Twif 
dzenie to jednakże jest po prostu kłamstwem. W wie 
miastach kraju odebrano milicyi obywatelskićj broń, t 
rzeczywistego powodu i dotąd broni tćj nie wydano, i 
dziw zatćm, jeżeli republikanie z tych niewolnomyślnp 
środków korzyść dla siebie ciągną, a mianowicie, 
rozszerzają wieści o nastąpić mającym zamachu stai 
Zresztą, jak słychać, rząd zamyśla wkrótce przędło!, 
kortezom projekt, mający na celu całkowite przeobi 
żtnie służby ochotników.

W kwestyi przysięgi duchownych na konstytuf 
donoszą dziennikowi Imparcial z Colmen-Yiej^ . 
następuje: „Tutejsi księża wykonywują wprawdzie prz 
sięgę na konstytucyą, lecz prawdziwie z jezuickićm a 
strzeżeniem, które rzeczywiście uważać można za prote 
przeciwko obecnie obowięzującym prawom. Zdaje się, i 
owo zastrzeżenie z góry im podyktowano; mówią pn 
najmnićj o poufnym okólniku arcybiskupa z Tolei 
w którym depesza kuryi rzymskićj do madryckićj uf 
cyatury ma być reprodukowaną.“ Władze pomienii 
okólnik pasterski zabrały; przeciwko temu załóż? 
protest karlistyczno-katolicka junta. Twierdzą na*7 
że szanowne to zgromadzenie, nieodrodne od tak sl* 
nych dawniejszych stowarzyszeń ś. inkwizycyi, uchwali 
sprzątnąć że świata owego sędziego, który śmiał wjlj 
nać swój obowiązek.

W Teruel panuje niezmierne wzburzenie. Pen’ 
ojciec zagrzebał żywo ośmioletnie swoje dziecko w le 
Ludność chciała mu wymierzyć natychmiast sprawie’ 
wość, chcąc go po prostu zamordować; policyi a 
udało się uprowadzić go do więzienia.

Telegramy.
Paryż, 12 maja. Monitor algierski ogłasza i 

padek głosowania w Algierze. Oddano więc i w Al? 
rze 5823 głosów potakujących a 5065 przeczących’ 
Olanie 3008 potakujących a 4152 przeczących; w H 
stantynie 1960 potakujących a 4264 przeczących. W ’ 
sku oświadczyło się 257 głosów za plebiscytem a 
przeciw takowemu.

Paryż, 12 maja. Ambasador rosyjski hr. Stad 
berg umarł dziś rano.

Horencya, 11 maja. Podług wiadomości nadeszli 
z Catanzaro banda powstańców poszła w rozsypkę. V1 
sko przyprowadziło 30 jeńców, pomiędzy którymi d«*
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dowódzców powstańczych. Schwycono kilka ważnych do­
kumentów, między innemi spis powstańców i drukowane 
formularze do rozporządzeń z nagłówkiem „Bóg i Lud, 
Powszechny Związek Republikański.“

Florencja, 13 maja. Wiadomości z Brindisi dono­
szą, że włoskie towarzystwo pewne przejmie niezadługo 
stanowczo służbę komunikacyjną z Indyami.

Badryt, 12 maja. Jak z dobrego zapewniają źró­
dła, zrzekł się podobno Espartero kandydatury do tronu 
hiszpańskiego.

Paryż, 13 maja. Wczoraj wieczorem nie było roz­
ruchów. — Według Gazette des Tribuneaux are­
sztowano od poniedziałku w ogóle 558 osób.

Londyn, 13 maja. Izba niższa. P. Bruce oświadcza, 
że lord Clarendon żadnego od rządu francuskiego nie 
otrzymał wezwania do wydania zbiegów francuskich.

Florencja, 12 maja. W Cecina nowe ukazały się 
bandy tego samego co bandy pod Catanzaro charakteru. 
Rząd wysłał wojsko.
■MIMIMBIIIIHHHMMNanBNSHKaigaSK*?

Wiec Wielkopolski
w sprawie pisowni języka polskiego, 

jego znaczenie i zidanie, wrńz s krytycznym roz- 
zbiorem

Odezwy

wydanćj w tym celu przez Zirząd Tow. Przyj. Nauk 
Poznańskiego 

napisńł
JO»'. I.uiltrik Utepfeki.

(Ciąg dalaiy. Zob. No 108 i 109.)
Działo podobne daleko łacniejszym było dawnićj, kiedy 

ognisko oświaty znajdowało się w stolicy narodu i kiedy wszyst­
kie dzi lnice ojciyzuy mogły mieć głos w każdćm patryotycznćm 
przedsięwzięciu. Jakoż uznana przez wszystkich powaga war­
szawskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk najmocnićj się przy­
czyniła przed pięćdzie ięciu laty do ustanowienia tak ćj pisowni, 
jakićj się dotąd trzyma przeważna większość autorów i drukarń 
naszych.

Jim uwiżnićj odczytuję ten ustęp, tym mnićj 
oprzćć się mogę uczuciu pewnego żilu, że szanowny au­
tor odezwy tak pobieżnie tylko zaglądnął do przedmiotu, 
o którym do całego nirodu przemiwii Szczęściem te 
mńmy jeszcze w kraju kilkanaście eksemplirzy dzieła: 
„Rozprawy i wnioski o ortografii polskićj 
przez deputacyą od król. Towarzystwa War­
szawskiego Przyjaciół nauk wyznaczoną1 
w Warszawie, w drukarni Józefa Węckiego 1830, ba 
jinaczćj moglibyśmy uwierzyć na sławo autora, że 
w jistocie przed 50 laty powiga Tow. Prz. 
N. Wars z. zdecydowała przyjęcie takićj pisowni, ja­
kiś) się dotąd trzyroi przewiżni w.ększość autorów 
i drukirń naszych.

A jakże łatwą było piszącemu nabić tu wcale od­
miennego i prawdziwego przekonani 1 Piętniicie pićr- 
wszych kartek dzieła, którego tytuł co dopićcotn przy­
toczył — piętoiście kartek byłoby go przekonało, że 
Towarzystwo Przyj. N. Warsz., skąd jinąd epokę w kraju 
stanowiące, w sprawie pisowni nic a nic nie zro­
biło takiego, coby zakrawało na jakąśkolwiek 
ustawę ortograficzną. Dało ono cbyba tylko po­
jedynczym badaczom bodźca do głębszych pric na 
tym polu.

Zikres tćj rozpriwki nie dozwili mi wpriwdzie 
rozpisać się o tym przedmiocie obszermćj, ale choć 
w kilku słowach streszczę przebićg tego, co Tow. Przyj. 
Nauk Warsz. dli pisowni języka uczyniło.

Gramatyczne zajady kś. Kopczyńskiego dla tego tak 
prędko choć nie przyjęte, ale rozeszły się po kraju, że 
po za uczonym Wielkopolaninem stiły trzy wielkie po­
tęgi: król, komisyji edukacyjna i Towarzystwo do ukli- 
dan a ksiąg elementarnych. Z upaikiem tego trojgu 
runęła i jego powiga. W roku 1800 powstaje Tow. 
Przyj. Nauk Warszawskie; Kopczyński szukił w nim 
nowego dla pric swych poparcii, ale głos jego prze­
brzmią! bez echa; co gorsza, w samym Towarzystwie 
nij więcćj znalizł on przeciwników. Miejsce jego za­
jął wtedy Fr. Ksaw. Dmochowski, wydawca dzieł Kra­
sickiego, Karpińskiego itd., był onego czasu największą 
powagą językową. Cztćrniście, tak cztćrniście 
całych lit cierpiało Towarzystwo tę anarchiją, 
a kiedy na posiedzeniu publicznym z d. 10 stycznia 
1814 roku prezes Stan. Staszic w sprawie pisowni ogło­
sił rzekomą Towarzystwa uchwałę s pięciu złożoną pnn- 
któw, skompromitował tylko siebie i Towarzy­
stwo. Siebie, bo jak świadczy Mroziński, wyrok ogło­
szony jimieniem Towarzystwa nie był w jistocie jego 
(Tow.) wyrokiem; „lecz to rzeczy domowe, ogół narodu 
nic o nich nie wićl“ Skompromitował i Towarzystwo, 
bo „tym sposobem Tow. nie zastrzegło sobie wlidzy 
rozwiązy wanii wątpliwości, ale przeciwnie swoje 
zdanie poddało pod wyrok obcy.“ W rzeczy sa- 
mćj prawideł na dniu 10 stycznia ogłoszonych nie słu- 
chil ani niród, ani Towarzystwo, ani sim jich twórca. 
Łatwo pojąć, że odtąd walka tym goręcćj zawrżała; 
każdy drukowit na swoje kopyto. W tćj to epoce wy- 
Ciśrały się. że tak powićra, zdanii i powstały godne 
pamięci price kś. Szwejkowskiego, Felińskiego, Szopo- 
wicza, oińi nieśmiertelne dzieło J. Mrozińskiego: Pićr- 
wsze zisady gramatyki języka polskiego 1821, 
za którym niebawem wyszła znani Odpowiedź na 
recenzyją, pićrwszego dzieła w Gazecie Warszaw­
ski ćj przez pp. Kucharskiego i Krzyżanowskiego zamie­
szczoną.

Tak upłynęło nowych lit 13, a powiga Tow. 
milczała. Nareszcie w roku 1827 dnia 4 marca na 
sesyji centralnćj wybraną została pamiętni w dziejach 
języka Deputacyji złożonń s 1) kś. Wojciecha Szwejko­
wskiego, rektora akademiji, 2) Ludwika Osińskiego, 3) 
Feliksa Bentkowskiego, 4) Jina Kruszyńskiego i 5) Ka- 
zimićrza Brodzińskiego, którćj powierzono zbadanie 
sprawy pisowni i zrobienie odpowiednich wniosków.

Ogół nieobeznany z rzeczą przypisuje piace Depu­
tacyji całemu Tow. Przyj. Nauk Warszawskiemu i obie 
te nizwy ze sobą mięszi; tymczasem Deputacyji w wy­
danych przez siebie „Rozprawach“ tak sama o sobie 
mówi:

„Towarzystwo liczy w gronie swojim mężów, któ­
rych price i żisługi około języka polskiego powszech­
nie są znane; lecz w wyborze osób do powyższćj Depu- 
tacyji, powodowało się tą myślą, iż tamci będą najwła- 
ściwszemi sędziami projektu, jaki wniesie Deputacyji, 
i że tym sposobem uchwała towarzystwa w tym 
przedmiocie będzie owocem powtórnych badań i wyż­
szego sądu.

Czuła jednakże i Deputacyji, że bez Mrozińskiego 
obyć się nie może, bo tćż oprócz kś. Szwejkowskiego 
był to na on czas jedyny w Polsce człowiek, który znil 
się na tym, do czego Deputacyją obrano.

Dnia 25 sierpnia 1830 r. ukończyła Deputacyji swe

price; w kwartał potym wybuchło powstanie listopadowe. 
Do sądn więc o pricach Deputacyji nie przy­
szło, boj car Mikołaj Towarzystwo Przyj. Nauk roz­
wiązał.

Cóż więc zrobiła powiga Tow. Przyj. Nauk Warsz. 
w sprawie pisowni? Towarzystwo jako takie nic a nic 
nie zrobiło prócz wybraniá Deputacyji przewianie lite- 
rackiéj, a tćj pricy dotąd nikt nie proklamował, 
nikt nawet nie osądził prócz kś. Malinowskiego. (Obácz 
I Rocznik Tow. Przyj. Nauk Poznańskiego).

A więc jak zawsze było i będzie jeszcze długo, 
sub jud ice lis est; stanęliśmy dziś znów w obec 
takich samych trudności, jakie przed 40 laty tra­
piły głowy i serca poczciwych miłośników języka oj­
czystego

Dziś, lubo pozbawieni i takiego ogniska i takićj powagi, 
osiadamy przecież stowarzyszenia naukowe i literackie w Kra- 
owie, we Lwowie, w Poznaniu i na emigra yi, które w połącze­

niu mogłyby zastąpić teu ubytek i zająć aię tak ważną dla na­
szego piśmiennictwa sprawą

Zarząd poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od da­
wna przemyśliwał nad środkami, któreby najrychlćj i nąjskute- 
czniéj zdołały cel peżątlany osięgnąć. Zuosil się więc z Towa­
rzystwem Naukowóm łirakowskićm i z Towarzystwem Literackiém 
lwowskiém a anakzłszy w obu tych gronach skwa' liwą gotowość 
do udziału w pracy, zwłaszcza, że Towarzystwo Naukowe krako­
wskie już od lat wielu zajmowało się tym przedmiotem i dawało 
pochup liczuym w tej mierze rozprawo .

Przyzuttję się otwarcie, że nie znitn ortograficznych 
piic Towarzystwa Nauk. Krakowskiego i pragnąłbym je 
poznać.

Postanowił silnićj i stanowczo poruszyć sprawę w bliższym 
zakres'6 swych wpływów, to jest w Pozuańekićm, w Prusuch i na 
Szląsku.

Poczuwając się do obowiązku inicyatywy, Towarzystwo po­
znańskie Przyjaciół Nauk dobrze zarazem pojmuję, iż samo bez 
poparcia i udziału stojącój po za uićm powszechności, nie zdoła­
łoby niczego w tak trudnóni zadań u dokonać i wui skom swoim 
ogólne przyjęcie zapewnić. Grono jego, uszczuplone zakazem 
rządowym, me obejmuje profesorów i uauczyci* li, to jest właśnie 
tych pracowników, których ten przedmiot najbliżćj dot k.t i któ­
rzy do wyj lśnienia i rozwiązania sprawy u jdzieluiéj przyłożyć 
się mogą. Duch wreszcie czasu i postęp oświaty wymaga jak 
najrozleglejszego rozszerzenia podstawy przoz powołanie do 
współudziału w podobnóm przedsięwzięciu wszystkich zasobów 
i zdolności, które w jakićjkulwiek mierze są w stauia przyczynić 
się do pomyślnego skutku.

Droga przez Sz. Zirząd obrará nie z á mi się 
w!i$ciwą i bodaj czy nie lepszą obrało ongi Tow. Przyj. 
Nauk Warszawskie. Przebieg sprawy powinien był dziś 
zostać ten sáin, jak przed 40 lity. Pięć grup nauko­
wych: poznański, krakowski, lwowski emigracyjni a na 
wet i waiszawski, mogły były wybrać każoi pięciu de­
putatów, bez względu na jich miejsce pobytu, 
bez względu na zizdrostki prowiucyjonalne. 
Ci, coby w ten sposób biiwiększą liczbę głosów otrzy­
mali, byliby zostdi przez Tow. Poznańskie mianowani 
deputatami tuk jak owi warsziwscy. Po uskutecznio 
nym wyborze te same grupy powinny były wybrać w spo 
sób podobny 5, 7 lub 9 sędziów, którzy na mocy ogło­
szonych drukiem wniosków oućj Deputacyji, na mocy 
rozpiiw, któreby za lub przeciw tym wnioskom 
w kraju się posypały, mogli wyrzćc ostatecznie to, co 
approximative jest dziś sumą um.ejętności językowćj 
polsk ćj.

Oczywiście nileżałoby potym pozostawić to do- 
brćj woli ogółu, czy się zastosować zechcą do tych 
wyroków, czy nie ; ale nie proponować tego żeby 
ogólnikowy ten ogół sądził o wirtości piic na­
ukowych.

Wnioski i uchwały znawców będą wtedy mogły najbez­
pieczniej na powszechną zgodę liczyć, skoro znawcy ci wybonm 
jak najlic niejszego zgromadzenia do ich stanowienia powołanymi 
zostaną.

Jestem jinnego zdanii Nie chodzi o to, jilu wy­
bierało komisyją, ale o to kto ją wybielił, a jeszcze 
bardzićj o to, co ona zrobiła.

Wzywamy więc wszystkich, których sprawa języka naro­
dowego obchodzi, a mianowicie szanowne duchowieństwo, profe­
sorów, nauczycieli wyższych i niższych, autorów, redaktorów pism 
publicznych, widawców, drukarzy, tak z W. Księstwa Poznań­
skiego, jik z Prus i ze Slązka, aby się zechcieli jak najliczniej 
zgromadzić na wstępną naradę w tym przedmiocie, którą powa 
tamy się naznaczyć na dzień /2 kwietnia w piątek, w tutejszej 
sali bazarowej, o godzinie 4 z południa. Głównym celem tego ze­
brania będzie wybór komisii, któraby się bliżej rozpatrzyła we 
wnioskai h i żv< zeuiacb, jakie objawionemi zostaną, całą rzecz 
gruntownie zbadała i obmyśliła najskuteczniejsze środki do roz­
wiązania poi uczonego jćj zadania.

Podług tego zdaje się, że nk zebraniu czerwcowym 
mi być wolno nietylko wybićrać komisirzy, ale sta­
wiać wnioski, objawiać życzenia itp. Czemuż więc 
Sz. Zirząd nie przygotowil materyii do rozpriw? Cze­
muż nie ogłosił ściślejszego progiimu na któryby się 
możni przygotować? Czyż może nie stąd poszło, że 
we Lwowie ogół zupełnie zrzekł się tćj sprawy 
i oddił ją ciłkiem specyjalntmu gronu, tj. Tow. peda­
gogicznemu? Czy może nie dli tego nawet i Towa­
rzystwo pedagogiczne zrzekło się wszelkićj dysku- 
syji,.i bezpośrednio przystąpiło do wyborów? Czy 
może nie dli tćj niejasności progrimu Krakowskie To­
warzystwo Naukowe dotąd w cal e się nie zdecydo­
wało na uskutecznienie wyborów? Czy nie dli tego 
może w Paryżu odstąpiono zupełnie od myśli Zi- 
rządu Pozn. polecając wybór komisyji niejakiemu Walne­
mu Zebraniu, lecz osobnym dwom towarzy stwom? 
Skutkiem tego; jak mi donoszą s Paryża, wydziił lite- 
racko-naukowy Komitetu Pomocy Naukowćj wybrił pp. 
Alek sandra Ch o dźk ę, Rus tej kę, Kaź mir ski eg o, 
Ryta czewskiego, Siwińskiego i Szulca; Towa­
rzystwo zaś literacko - historyczne, poniwiając wybór 
Chodźki, Rustejki, Siwińskiego i Szulca, przydało pp. 
Gregor owicza, N ie dźwie ckieg o i Feliksa 
Wrotnowskiego. Komisyji ta, jak słyszę, przybrała 
do pomocypp.br. Działyński ego i Tadeusza Bło- 
ci8zewskiego; dziwi mnie jednak, że zapomniała 
o prof. Léger i p. Akielewiczu, którzy dwij ostatni 
w dziejach pisowni naszćj odegrają jeszcze bardzo 
wielką rolę; drugi dla wielkićj na tym polu znajomości 
rzeczy, pićrwszy nadto jeszcze dli wpływu, jaki i u obcych 
i u naszych pobratymców posili.

Nie przesądzając jaki tryb postępowania w tćj mierze 
podoba się przyjąć towarzystwom naukowym i literackim w Kra­
kowie, we Lwowie i na emigracyi, obowiązkiem naszym będzie 
postarać się, aby te stowarzyszenia dały jednocześnie podobnymże 
komisyom początek. Ciężką boleścią przejęci, iż w Polsce pod 
rządem rosyjskim nie ma joż żadnego koła, do którego mogli­
byśmy się odezwać w tym względzie, mamy przecież nadzieję, że 
pojedyńcze osoby, zwłaszcza te, które się tym przedmiotem zaj­
mowały, pospieszą z swoją radą i pomocą w przeprowadzeni 
podjętego przez nas zamiaru. Skoro zaś te komisje zbadają 
rzecz należycie i do pewnych wniosków dojdą, będą mogły wy­
brać każda jednego delegowanego, a ztąd powstanie najwyższa 
inBtancya, przedstawiająca zbiorową powagę całego narodu, o ile 
tylko w dzisiejszych okolicznościach jest to możebnem i po­
siadająca zatem prawo powzięcia stanowczych postanowień, które 
ogół uważać zapewnie zechce jako obowięzujące.

Nie chcąc uchodzić za drobnostkowicza i sofistę po- 
mijim już, że liczba cztćrech komisyji, skąd osta­
tecznie cztćrech wypłynie cenzorów pisowni, jest dli 
parzystości swćj niepraktyczną, bo może się zdarzyć, 
że na przypilek równości głosów ani do ogłoszen>i wy­
roków nie dójdzie: ale pytam, czy to s polecemi Zi- 
rządu Poznańskiego wybrano we Lwowie do tćj komisyji 
profesorów, literatów i dziennikarzy w równćj liczbie po 
trzech? Czy Kraków mi wybićrać tak samo, i Pozniń tak

samojak Lwów? Czemu Paryż wybićrit jinaczćj ? Czemu 
ta niejednostajność w wyborze? Czy ona przypadkowi? 
Czy w tym względzie panować mi zupełni swoboda? 
Tymczasem ze swćj 6trony nadmieniam, że pełen sza­
cunku dli profesorów, literatów i dziennikirzy, nie 
mogę jim jako takim przypisać już kwabfikacyji na 
komisirzy gramatycznych. Czemuż nie wybrać jene- 
rila, sędziego lub medyka, jeżeli ten jak np. dr. Wi- 
cherkiewicz s Kcyni, lepićj zni ten przedmiot, aniżeli 
wielu 8 pedagogów?

W tym razie rozstrzygi zatym tylko znajomość 
gramatyki i języka ojczystego, a nic więcćj. Gdyby 
dalćj wszędzie w podobny wybićrano sposób, przypadłoby 
na 12 profesorów, przypuszczim że gramatyków, 24 li­
teratów i polityków nie gramatyków, którzy wszędzie 
otrzymać mogą górę i ubezwładnić usiłowanii ludzi tak 
zwanych fachowych Coby tćż na to powiedzieli pano­
wie politycy, gdyby jim profesorowie wyznaczali progri- 
my? Tak mięszany wybór n i zapewne i nieco za sobą, 
bo co gramatycy uradzą, to literaci i dziennikirze mogą 
przeprowadzić w czyuie; lecz wybory takie zrobiłyby 
dopićro wtedy, gdybym wybićiił ostatecznych sę­
dziów a nie kombi zy proponuiących.

Koniec tego ustępu sprzeciwii się widocznie temu 
co powiedziano wyżćj Tam ogół miił rozstrzy­
gać o wartości pric komisyji, tu znów ten sim 
ogół roi się poddać sądowi deputatów. A jeżeli ci 
zawi dą jego oczekiwauii? A kto wydi wyrok o pri- 
cach komisarz*?

Liczi,ćm przybyciem na zgromadzenie, na które W»s za­
praszamy, nietylko potwierdzicie Rodacy, waszą ginącą m łość 
dla ojczystego języka, ale zarazem okażcen, żeśmy się nie po­
mylili u ieszcząc sprawę tę na tak ohszerućj podstawie i silnie 
przyczynicie się do powszechnego przyjęcia uchwał, które w po- 
łączerm z przedstawicielami innych dzielnic naszćj ojczyzny, 
ogłosi grono znawców waszym wyborem do tćj pracy po­
wołanych.

Nie zgilzim się na takie pojmowanie rzeczy, żeby 
licznym przybyciem na wybory przyczyniono się do 
powszechniejszego przyjęcii ostatecznych uchwił. Są 
to dwie rzeczy ciłkiem od siebie odrębne, bo jakże za­
chowują się Ci, którzy wcale na obrady nie przybędą?

Lecz stało się. Wszystkie te sprzeczności wynikły 
z niejasnego pochwycenii sprawy i braku doświadcze­
ni; ależ Bóg czu»i nad nami i może dozwoli przeła­
mać wszystkie trudności z jakim takim powodzeniem.

Mim nadzielę, że Szanowny Zirząd Tow. Przyj. N. 
Pozn., jeżeli uzni za stósowne, żeby skorzystać s nie­
których uwimojich, będzie jeszcze miił dość czasu 
do przygotowanii progrimu i ściślejszego określemi 
kwestyji, do czego niechby się jeszcze przyczynił nastę­
pujący tu katechizm ortograficzny.

(Dokońcóenie nastąpi.)
......................................

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 13 maja. Wychodztwo tegor czne do Ame­

ryki odróżnia się — podług Magdi-buiger Ztg — od zeszło­
rocznego tóm, że pięć szóstych z ogólnći liczby wychodźców opa 
trzonych jest w kapitał. Prócz tego znaczna ich liczba posiada 
wiadomości Dotąd emigrowali po większćj części chłopi z Po­
meranii Prus Zachodnich i Poznauskiogo bez wykształcenia 
i pieniędzy. W tym r >ku opuszczają swe struny ro izime prze­
ważnie wykszta’ceui rz mieślmcy. — Tu doibmy z naszćj stiony, 
że według wi»rogodnych zaręczeń obywateli z nad Noteci, z któ­
rćj to kolicy Księstwa gtówuie wieśniacy nasi emigrują do Ame­
ryki, przyczyną tego złego bynajmniej nie są powody wyluszczoue 
w korespendencyi „z Białośliwia“ p-zed tygodniem w ’zi en- 
niku podanej, ale głównie propaganda, jaką liczni ajenci, 
rozrzuceni po wszystkich miasteczkach, w celu osobistego zysku 
a może i z innych donioślejszych powodów, których można się 
domyślić łatwo, szerzą pomiędzy włościanami polskimi, obiecując 
im przy kieliszku wódki na targach i jarmarkach złote góry za
Oceanem. . . ... ...

— ♦ Jakeśmy to już donosili, nie są tutpjsze lokale szkol­
ne, w których pomieszczone są 8 koły elementarne, dość ob­
szerne do pomieszczenia uczącćj się młodzi. Z tego powodu po­
stanowiły władze miejskie już to rozprzestrzenić stare gmachy, 
już to wystawić nowe. I tak, jak się z pewnego źródła dowia­
dujemy, już wkrótce ma być w terminie submisyjnym poruczona 
budowa’ nowego gmachu szkolnego, który jeszcze w tym roku wy­
kończony będzie.

* Ryny i inne kanały, odprowad ające nieczystości, 
mają być, stósownie do rozporządzenia policyjnego, zaprowadzone 
odnośnie zrestaurowane we wszystkich kamienicach do dnia Igo 
lip- a rb. Ci z właścicieli domów, którzy tego zaniedbają, po­
ciągnięci będą w karę porządkową.

— * Muzykanci tutejsi, tak wojskowi jak i cywilni, zgro­
madzili się we wtorek pod laską mistrza kapeli pana Stolzmanna 
wieczorem o godzinie 10'/, w sali Lamberta na narauę, doty­
czącą podwyższenia im płacy. Posiedzenie trwało do godziny 2 
z północy, a mimo to obradujący nie przyszli do żadnego rezul­
tatu i postanowili dla tego zebrać się jeszcze raz w piątek.

— * Kolej wrocławsko - poznańsko - głogowska miała 
w kwietniu br. dochodu 125,157 talarów, podczas kiedy dochód 
zeszioro zny w tym samym miesiącu wynosił 148,465 talarów. 
Dochód z przewozu osób zwiększył się z 28,769 na 31,823 tal., 
natomiast doebów z przewożenia towarów obniżył się z 105,240
na 78,887 talarów.

— * Zmiana czasu w odchodzeniu poc’ągów kolei że­
laznych z Poznania ma tę korzyść, że podróżujący, którzy tu 
ztąd wyjeżdżają pociągiem nocnym do Berlina o godzinie 11 mi­
nut 33 w nocy, dostają się do stolicy Prus w 61/, godziny, pod­
czas kiedy dawnićj potrzebowali 8 godzin. Dalszą korzyścią dla 
jadących 1 i 2 klasą jest ta okoliczność, te w Krzyżu nie po 
trzebują zmieniać wagonów.

— * Jak to już donosiliśmy, chciało gimnazjum w Ostro­
wie w tym rokn uroczyście obchodzić 251etnią rocznicę swego 
istnienia. Ponieważ jednakże pan minister wychowania doktor 
Miihler na uroczysty obchód się nie zgodził, przeto pomieniony 
zakład naukowy ćwierćwiekową pamiątkę swego istnienia obchodzić 
jedynie będzie nabożeństwem i uroczystym aktem na sali gimna- 
zyalnćj.

— ♦ Dowiadujemy się, że dyrekeya teatru polskiego 
poznańskiego z powodu trudności, jakich doznała w urządzenia 
odpowiedniego lokalu, widziała się zmuszoną do zaniechania 
przedstawień podczas wystawy w Kościanie.

— * Za granice monarchii pruskiej wydalono w pier­
wszym kwartale bieżącego roku 11 wychodźców. W spisie ich, 
który znajdujemy w Dzienniku Urzędowym, poda-ym jest 
jako powód wydalenia ich brak legitymacyi i wałęsania si| po 
kraju. Kto jednakże pomiędzy wierszami, jak to mówią czytać 
umie, temu mimowolnie na myśl przychodzi konweneya kartelowa 
pomiędzy nasząmi trzyma opiekunami zawarta dawniéj, a którćj 
postanowienia, pomimo urzędowego jćj zniesienia, zdają się jesz­
cze dziś istnieć,

— * W tych dniach o samćj północy z ogromnym łosko­
tem zawaliła się znaczna część ruin zamku w Łęczycy. W lo- 
chach tego zamczyska, jak głosi pełna fantazyi legenda, miał

i mieszkać niegdyś sławny łęczycki diabeł Boruta. Przyczyny 
i upadku murów, które przetrwały przeszło lat siedmset, dotąd 
i dokładnie nie objaśniono. Łoskot walących się murów rozbudził 

całe prawie miasto. Mniemano nawet w pierwszćj chwili, że Łę-
j czyca zapada się w ziemię. (K. W.)

— * Piszą do K. War. z pod Sokółki w gubernii gro- 
i dzieńskićj, że 1 maja o godzinie 9'/, wieczorem, przy pogodnćm

i gwiaździstćm niebie i powietrzu dość cieplćm przeleciał tam
. świetny meteor od strony wschodnićj ku południowćj. Od razu 
i w połowie wysokości firmamentu pojawiwszy się, rozrzucił drga- 
i jące światło wielkićj siły. Sam był koloru ognistego, wielkości
■ księżyca w pełni i takiegoż kształtu. Zjawisko trwało sekund 

pięć, rozsiewając trzykrotnie świetne snopy światłą. Ludzie, bę-
■ dący na zewnątrz, twierdzili, iż słyszeli niewielki trzask i szelest 
; i widzieli jakby promienie iskier.

* Nekrologia. Wczoraj umarł dyrektor tutejszego ze- 
minaryum nauczycielskiego, pan Nitsche. Zarządzał on pomie- 
nionym zakładem przeszło lat 20. Poprzednikiem w jego urzę- 

, dzie był Polak, ksiądz kanonik i licencyat Kaliski. Donosząc 
; o wypadku tym, nie możemy pominąć wynurzenia nadziei, że 

rząd ze względu na okoliczność, iż w tutejszém seminaryum na­
uczył ielskićm prawie wyłącznie Polacy się kształcą, postawi na 
czele tego zakładu pedagoga — Folaka, których mamy wielu
gruntownie wykształconych.

— * Kalendarz. Jntro, w sobotę dnia 14 maja Boni­
facego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Dobiesława.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zachód o godzinie 7 mi­
nut 39.

Dnia 14 maja 1672 pobicie zbuntowanych kozaków pod 
Zborowem. — 1699 Kamieniec zwTóeony Kieczypospolitći. — 
1737 Biron obrany z woli carycy księciem kurlandzkim. — 1770 
detronizacya Stams awa Augusta przez konfederatów barskich.— 
1831 klęska pod Daszowem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przyjaciel* dzleel I młodzieży No 3 za­

wiera: Kościół katedralny w Poznaniu (z ryciną). — Trzęsienie 
ziemi w Karakąs. — Pamiątki po królu Kazimierzu W. (z ry­
ci'ją). — Anzelm, powieść, c. d. — Burza morska (z ryciną). — 
Niewidomy chłopczyk, wiersz Bełzy. — Bajeczka — Zagadki 
przez J. Chmielewskiego.

JPRZYBZL1 DO POZAAAliA
dnia 13 maja.

BAZAR. Krasicki z Widzimia, Dziembowski z żoną z Roszkowa, 
Niemojow8kt z Stiwnik.

HOTEL DU NOKD. Karczewski z Dzierżanowa, pani Matecka 
a Grab iwa, Waligórski z Skó.-zowa, pani Markowska z familią 
z Ostrowitego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Brzeski z Berlina, har. Haza- 
Radlić z Lewic.

Hi»l L HAitiSKL Alkiewicz z Kąpielą, G»siorowski z Pako­
sławia.

Hołi-I POD CZAPNY" ORŁEM Pani Rejewska z córką z 
Robiesiernia, G< ź 'zieaska te $rody.

MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI. Lewandow ki z Gniezna. 
tlUtEL R/YdShl Sczaniecki z żtną z Bognszyna, Mejno e-

w,ki z żoną z Galicyi.
cia

W ¡adamoiźri wielduwe 
Giełda poznańaku, 13 maja.

Poznańskie stare 3’/, °/0 listy zastawne — tal. płac — 
Poznańskie nowe 4% listy zaatawue tal. 82% płacono. — “ozn. 
listy rentowe tal. 84 płac. — Pozn. 5°/0 obligacve oow. — żąd.

Akrye banku prowinc. pozn — płac — Banknoty polskie 
73% tal płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal.
płacono.

Żyt o: wyp. 25węcpli; na maj 45s|,, maj-czerwiec 45"/,„i 
czerwiec-lipiec 46, lipiec-sierp. 46'L, sierp-wrześ. — na jesień — 
taL płac.

Okowita: (z beczką) wypo«. — kwart, na maj 15%, 
czerwiec l.’i,/„, lipiec 15’|,„ sierpień 15" wrzesień — pa- 
ździer. — tal, pł.

Ceny tary owe
w mieście Poznaniu.

13 maja 1870.
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Pszenicy pięmći szefl. 16 garn............... .
« średnićj • ....................................
« pośiel. . .................... .......

Żyta ciężkiego < ................................
• lżejszego . ...”........

Jęczmienia wielk. »  ..........".'.".'.'.'.'.'.'.'..'.'."L
< drobn. t .............

Owsa , ..........
Grochu do gotow. » ..............................

« na paszę < ...................................
Rzepiu zimowego .
Rzepiku zimowego » ..........................
Rzepin latowego » ..........................
Rzepiku latowego •
Tatarki ,
Perek ,
Masła garniec . .................
Koniczyny czerw. •
Koniczyny białćj . ....................7......
Siana cent. . ...................
Słomy ■ , ’’77.......77
Oleju surowego s .........................
Okowity (beczka 100 kw.’,"80% Trai. ”

dnia — ... .....................
dnia — — ....................'

Gl»łda berllhau*, l___v_.
Przy pomyślnóm usposobieniu był obrót nie koniecznii 

rozległy, papiery jednak spekulacyjne znacznie wyższe.
Walory pruskie: boor. pozyczk. pstwa i4n, /0) 97 płc 

Poż. pstwa z r. 1859 (5°/„) 101’., płac. Obi pstwa (4%) 7! 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3115’ , płac

Łlct. salta w. i Zachod.-prnsk. (3’/,°/0) 74 płac, dto (4°z0 
81’/a płac, dto (4’/,0/0) 88’/, płac Pozn. nowe (4"'„, 83 płac 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 84’/, płac. Prusk. (4°/0) 86'/, płac.

Walory sagr&nlosne Austr. metal. (5%) - płac Poż
naród. (5°/„) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 73', j łaco m 
Losy kredytowe z r. 1858 88 żądano. Losy z r. 1860 &u/0, 7! 
płac. Losy z r. 1864 (4°/„) 65% płaco io Pożycz, w srebr, z r
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 5°
115’/, płacono. Rosyjsk.-pnlsk.-oblig. skarb. 4u/„i 69', płacono 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. 92 płac, dto cząstki
100 złp. (4%) 98% żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. 4 68:
płac. Listy likw. 56'-, żąd Włosk. poż. i5«/„, 56’/, % płac Ru 
muńska poż. (8°.o) 94’ , płacono. Rumuńskie oblig kolej. (7%°/t 
69’/.—’/, płacono. Turecka pożyczka 47’/, płac. Amerykański 
pozycz. (6°/„i 95% płacono Akoye kolei teus KoL mind. 126 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 98’/,—9 płacono. Austr. Erauc. 21< 
—5’/,—5 płacono. Vi arsz.-wiedeńsk. 56'/, płacono. Banki ltd Au 
stryackie kredyt, mob. 149’/,—50 i 49’/,—’ „ płac. Pozn. prow 
102 płac. Szląsk. stów. bank. (4°/0) 123 żąd. CertyŁ hip 
Hilbnera (4'/,»/0j 98 płac. Hansem. (4%%) 94 płac. Henke 
(4’/, - żąd Meining. (4’/,°/0) — płac.

Kar« (otówkt i nap. pleń. Frdr. pruskie 113% żąd. ldr 
111% płc., suwerny 6. 24% płac., nap. 5. 12'/, płc., półimper. 5 
17 żąd , doli. 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 464’/, 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne banku. 99’/' 
płacono. Austr.-bankn. 82%, płacono. Rosyjsk. banku. 74’/, płac 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu — tal.; 2000 funt, ni 
mai 66—65%, mąj-czerw. i czerw.-lip. 65’/,-65, lipiec sierp. 65 
—66% tal. płacono. Żyto: 2000 funt w miejsca 49—52’, tal. i 
na maj 50'/,-49’,, mąj-czerw. 50—49—%, czerw.-Iipiec 5u’/ 
—49%—%, lip.-sierp. 50%—49% tal. płac. Jęczmień: 175( 
funt, mały i wielki 37—46 tak Owies: 1200 funt, w miejscu 25 
—30 tak; wschodnio-pruski 25%—26%, pomorski 28—’/, tal 
z kolei płac.; na maj 27’/,—%, msj-czerw. 27'/,—27, czerw.-lipj 
27'/,—'/, tak płacono. Groch: 2250 funt do gotow. 48—52 tal 
na paszę 53—59 tak Rzep: 1800 funt. — tal. Rzepik: — tai 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 15%, tak płac., na ma 
15'/,,—14’/„ mąj-czerw. 14’%,—%, czerw.-lip. 13’/«—% tak płac 
Olćj lniany: 100 funt w miejscu 12 Ul. Olej skalny' 
w miejscu 7'/, tak płac.; na maj 7%, płac., mąj-czerw. 7% tal 
Okowitą: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki J6%—'/, tali 
płac.; na mąj i mąj-czerw. 16’/,,—15%, czerw.-Iipiec 16’/,—15”/,, 
lip.-sierp. 16"/,,—'/,, sierp.-wrzes. 16%—”,« tak plac.

Giełda wroeławaha, 12 maja.
Zyto: 2000 funtów niżćj'; na maj i maj czerwiec 48 - 47% 

czerwiec-lipiec 47’/«—48 pł, lipiec-sierp. 48'/,—% tak pł. i żąd 
Pszenica: na maj 65 tak żądano. Jęczmień: na maj 44 ta! 
żąd. Owies: na maj 46% tak żąd. Olćj rzepiowy: niżćj 
w miejscu 15 tal. żąd., na mąj 14%—% pł., 14% żąd., maj- 
czerwiec 14'/,, czerwiec-lipiec 13’|, tak żąd. Okowita: niżćj 
w miejscu 15%, żądano, 15% pł., na maj i maj-cierwiec 15’/ 
płc. i żąd., czerwiec-lipiec 15‘|„ lipiec-sierpień 16%, tal. pł.

‘ . poślednia
sgr.

65-71) 
66 - 72 L 
67-58)2 
43-44/j 
30 31 3 
46-50J

Giełda azezeelńaha, 12 maja.
Pszenica: na maj i czerwiec-lipiec 69 tak Żyto 

na maj 48%, czerwiec-lipiec 49’/,, lipiec-sierpień 49% tal. Ole 
rzepiowy: na maj 15, wrześ.-paźd. 13% tal. Okowita: 
mie scu 16% tal., na maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 16 
talara.

Na targu: pitkna średnią
sgr. sgr.

Pszenica biała 80—83 77
„ żółta 78 - 79 76

Żyto 60-61 59
Jęczmień 48—49 46
Owies 35-34 32
Groch 56-60 53

(Nadesłano).

Królewski radzca komisyjny pan »J ’!! Iftoff 
otrzymał w nowszych czasach wiele dowodów uznani 
i znaków życzliwości, jako to z gabinetu Jego król. Wyi 
sokości księcia Fryderyka Karóla, od Jego ekscellency 
jenerał-porucznika pana Maliszewskiego, od prezesa po

pomocypp.br
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licyi pana Wurmb i innych osób dystyngowanych, tak 
że właściwie zbytecznąby się wydawała publikacya dal­
sza świadectw, gdyby liczni naśladowcy Hoffa fabrykatów 
słodowych nie starali się wciąż a wciąż, obałamucać 
publiczności. Sądzimy być obowiązkiem prasy, by zwra­
cała uwagę na ważną tę okoliczność. Znane teraz od 
przeszło dwóch dziesiątek lat we wszystkich prawie pań­
stwach ucywilizowanego świata prawdziwe słodowe pre­
paraty Hoffa — jako to: wyskok, czekolada, karmelki, 
pomada, mydło itd. mają na etykietach zawsze facsimile 
fabrykanta, królewskiego liweranta nadwornego Jana 
Hoffa, na co nie dość nagląco wskazywać można. Fa­
brykaty Hoffa są w wielkićj liczbie przypadków najtań- 
szemi środkami regeneracyjnemi, często tam nawet, gdzie 
inna pomoc okazała się bezskuteczną. (3220)

Skład główny w Poznaniu u Braci

Kochanym braciom kapłanom jakoiłanom.jako i za­
cnym paniom i panom, którzy przy pocho­
waniu zwłok kochanego ojca mego łaskawie 
udział wzięli^ składam serdeczne Bóg zapłać.

(3229)

fzięli, składam serdeczne Bóg zapłi

Ks. Dalelil.
Goplana.

W piątek, dnia 13 maja (3203]
Walne zebranie.
Pólnocno-nlemieckie

wojsliowe
pedagogiom

Kepi ~ ----- -
przyęp 

pod igr

!5«‘pl£n, Schóenliauser Allée 2Ï.
ipo abia do wszystkich egzaininóii 

wujgkoiwych (i do egz- ofic. rezerw) 
pod'gwarancyą złożenia go. Najważniejsze 
tegóczesne języki, jako tćż turnieje, fechto- 
wanie i mustra uczą się. Pensya jest bar­
dzo dobrą, położenie instytutu korzystne 
dla kdrowia, ponieważ zewsząd ogrodami jest 
otoćzony. Przygotowano już przeszło 16o0 
młodzieńców włącz, z tymi, co złożyli 
egżaniin na walontaryussón
Młodzieńcy każdego wieku przyjmują 
się a mogą tćż bez straty wstępować co­
dziennie ponieważ zakład ma zawsze 
oddziały, które od początku zaczynają. No­
we kursa w kwietniu. Program bezpłatnie.

v- GHiretzky-Cornltz
kapitan pozasłużbowy. (.2401)

JKillisch.
[żywa się wszystkich, którym śp. Fran­

ciszek Kutzner z Wielklćj wsi p. Bukiem 
cośkolwiek winien, ażeby się pod zagroże­
niem prekiuzyi aż do 20 czerwca rb. zgło­
sili z swemi pretensyami pod adresem Wiel­
możnej pani Bronisławy Kutzner w Wiol- 
kićj, wsi pod Bukiem. __________  (.3141)

Dnia 17 b. m. o godzinie 10
z rana sprzedawać będę w biórze 
mćm bibliotekę po ś. p. księ­
dzu Chrząszczu na drodze licyta- 
cyi, a to pojedynczo.

Pleszew w maju 1870.
Broeckere,

(3225) obrońca prawa i notaryusz.
Młodzieniec, prymaner, dobrej kon- 

diuty i dobrze polecony, poszukuje miejsca 
j ko nauczyciel domowy. Adres: H. A 
G. poste rest. Gołańcz (Goilancz). (3044)

W blizkości Pleszewa a prawdopodobnie
pomiędzy Dobrzycą a Koźminem zaginął 
przed kilku dniami młody bestry i rosły 
wyżek Ktoby takowego pochwycił, niech 
ze. hce oddać go u p. Wnllszewgkle- 
go w Pleszewie a ot:)trzyma stósowną nagrodę. 

(3218)

Admin. Dzień. Pozo.
przyjmuje przedpłatę w ilości 

80’ sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się była młodym.
Wspomnienia z podróży po szero­

kim świecie
przez

Gordona.

Dla Panów

í; J i wl

Hypoteki wysokości 30 do 
35,000 tal. na pierwszĆm miej­
scu lub "bezpośrednio po li­
stach zastawnych dóbr rycer­
skich w W. Ks. Poznańskićm 
kupują się natychmtóstfifzez

Eugeniusza Kendriaer, 
reprezentanta niemieck. banku 

. hipotecznego, Wrocław, 1 Sal- 
Lyątorplai? 3 i 4.,, <3215/:

Aukcya.
W poniedziałek dnia 16 maja przed 

południem, od 9 godziny sprzedawać będę 
publicznie najwięcej dającemu za natych 
miastową zapłatę przy ffiagazynowój nllcy 
No. 1 z polecenia król, sądu powiatowegopolecenia król, sądu powiatowego
m -liie, dobrą pościel, rozmaite 
ubiory, sprzęty domowe 1 ku 
ehenne, U ilu a zegarków st » 
lonyeli, azturerów itd. (3207)

Hyfhteun/ti, król. kom. aukcyjhy

Aukcya.
Z powodu przesiedlenia sprzedawane będą 

w Jasióneu przed domem kupca pana 
Jaenseh dnia 18 maja r. b. o godzinie 9 
z rana najwięrćj dającemu za gotówkę:

8 sżtfik bydła rogatego, maciora ańgielt 
ska, meble i różne drobiazgowe rzeczy, 
elegancka małoużywana plauka i, nową 
bryczka, f rtepian zupełnie dobry, i para 
prawie nowych szoiów. [3201.] ,

Messner, Rynek 91, skład uboczny u SS. 
l&eMfgebnneres,, plac Wilhelmowski 10, u 
Ttfe. WoMgenwiha w Wągrowcu, u 
A, Mnigórskieyn w Nakle, u X jg. 
Ło^insobna w Bydgoszczy, u JErwe- 
sła TĆpperfa w Nowymtomyślu i u 
Cassrielaw Śremie.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Reyalescicre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revale- 
scićre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę-

rubí” fíS'SX »”""”158 frankfnrtska loterya
zrealizowaniu i rozdzieleniu masy ukończo­
nym a dłużnika wspólnego za uniewinnione- 
gonie uznano. (3217)

Poznań, 25 kwietnia 1870
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

miejska.
Do 1 klasy (ciągnienie 31 maja rb.) pole­

cam z mojej szczęśliwej kolekcyi losy ory­

śliwą kuracyą Jego Świętobliwości Papieża po dwudziestoletniém ’ ' • ... Rj ....bezskutecznśm używaniu lekarstw. Rzym," dnia 21 lpca 1866. 
Zdrowie Papieża jest wybornej mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalesc;ćre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyśluie nań działała. — Zaręczają, że Jego Swiętobli- 
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się nie może błogich jej skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyl, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniu żołądka, 
słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cia­
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronicznóm zapale­
niu i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchliniewodnej, reumatyzmie, (mdłościach, womitach, na­
wet w czasie brzemienności, usposobieniu smutnem, spleen, Ogólnój 
słabości ciała, ochromieniu członków, kaszlu, bezsenności, braku

pamięci, wycieńczeniu, melancholii, hysteryii itd. (52(
Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w 

kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 g
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr.,, 24 funty za 18 tal — 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżan( 
sgr., 24 filiżanek 1 tał. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlia 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syn 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wi 
Gcldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Li 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gusif.wa Sol 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w L tie 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asyguacyą po, 
łub zaliczką.

w

Położony w Poznaniu Stary Rynek pod 
No. 10 grunt, który dawniej należał do de 
stylatora Piotra Pawła Huberta, 
sądownie oszacowany na 16,312 tal. 17 sgr. 
z dochodem rocznym z komornego 1220—1250 
tal., ma z wolnćj ręki przy zaliczce około 
1000 -5000 tal. być sprzedany. Bliższe 
szczegóły w biurze rzecznika EłertEiełana 
w Poznaniu. ,3216)

Dla aptekarzy 
eów itd.

Detaliczny jiandefi dro- 
sreryi Z dobrą klientelą, połą 
czony z dobrym interesem perfu- 
meryi, towarów woskowych i ar­
tykułów komisyjnych itd. w mie­
ście głównóm prowincyonalnóm, 
jest pod dostępnemi warunkami 
natychmiast do sprzedania.

Dla młodego przedsiębiorczego 
aptekarza lub kupca, mającego do 
dyspozycyi około 4000—5000 
tal., podaje się tu najkorzyst­
niejsza sposobność do osiedlenia 
się. Oferty sub JT. ,A_. JR 
przyjmuje ekspedycya anonsów 
Siaiiiinann & Palmę w 
Poznaniu, Sapieżyński plac 1.

i kup-

Najnowsze wielkie 
przez państwo gwarantów, 

losowanie kapitałów.
Dnie ciągnienia 18 i 19 maja.

Wygrana główna ev. miliona, 
dalćj: 150,000 100,000 50,000 40,000 
30,000 25,000 20,000 15,000 12,000 
10 000 8000 6000 5000 4000 3000 
2000 1500 1200 1000 500 300 200 110 
mk. kur. itd.

Całe oryginalne losy państwowe 4 tal.
Połówki . , 2 tal.
Ćwiartki . . ] tal.
Wygrane wypłacają się w gotówce we 

wszystkich miastach Niemiec a urzędowe wy­
kazy wygranych przesyłają się natychmiast 
po ciągnieniu każdemu uczestnikowi a plany 
rozdają bezpłatnie.

Zlecenia przy dołączeniu należytości, naj 
wygodniej przez zwykła teraz aśygna- 
cye pocztowe lub tćż za awansem na po­
wyższe przez państwo gwarantowane losy 
oryginalne wykonują się akuratnie i dys­
kretnie, dla czego jak najprędzćj udawać się 
należy do handlu walorów państwowych, 
któremu sprzedaż poruczono

♦J. Rosenberg
[3053.] w Hamburgu.

Szczęście kwitnie w winnicy!
ev. SI.

950,000
i tworzy główną wygraną wiel- 
kiój przez wysoki rząd sta­

nu potwierdzonej i gwa­
rantowanej

loteryi pieniężnej.
We względzie 269000 wy­

granych zapadnie pewna decyzya 
w kilku miesiącach, a pomiędzy nie­
mi znajdują się wygrane po 
ev. M. 250,000, 100,000, 
50,000, 40,000, 30,000,
25,000, 20,000, 15,000,
12,000, 10,000,8000,6000 
21 razy 5000, 35 rązy 3000, 
125 razy 2000, 205 razy 
1000 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wy 
granych odbędzie się już da- 18 
i 19 maja rb. urzędownle 
a do nieg > kosz uje
cały los orygiu. tylko tal. 4. — 
pół losu oryg. „ -łt 2. —
ćwierć „ „ „ 1. —

za przesłaniem lub awansem
należytości. (3029)

Każdy sam odbiera od rąk gwa­
rantowane przez państwo losy ory­
ginalne.

Wszystkie wnioski uskuteczniają 
się natychmiast z największą uwa­
gą, urzędowe plany dodają się a 
każde bliższe objaśnienie udziela 
bezpłatn e. Po ukońcspnem ciągnie­
niu wygranych przesyłają się inte­
resentom akuratnie rządowe listy i 
wygrane.

Ciągnienie wygranych tej wielklćj 
loteryi plenlężnój jest bliskiśm a 
ponieważ udział w niem prawdopo- 
dobnie będzie bardzo żywy, przeto u- 
prasza się dla dostan a losó# 
szczę llwych z mego debitu, aby 

rost udawano dos ę wprost
J. Weinberg*, jr. 

¡handel papierów państwowychl 
tohjo Bleichen No 29 w Hamburgu j

ginalne i to
cały los tal. 3. 24 — 
połówki « 1. 27 — 
ćwiartki « — 28 6 fen. 

Plany bezpłatnie.
Hermann Błock

Szczecin.

(.2988

Poszukuje się nauczycielki 
biegłćj w muzyce, w niemieckim i 
francuzkim języku, od św. Jana, do 
panienki lOletnićj. Poste restante 
Września pod lit. S. Ch. (3219)

Dwoje obten wystawnych w szkle 
lustrowćm są na sprzedaż w Hôtelu du Nord.

W 158 frankfurtsMćj loteryi 
■uiejBUiej

która w czasie najbliższym rozpocznie się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie na­
stępujących wygranych głównych. j ako to 
guld. 200,000, 2 po 100 000, 1 na 50,000, 
1 na 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 po 
12,000, 2 po 10,000, 1 na 6000, 2 po 5000, 
5 po 4000, 4 po 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 itd. Łotwy orygUsitilste całe po 
3 tal. 13 sgr , połówki po 1 tał. 22 sgr. 
ćwiartki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym (28iil)

J. S. Rosenberg,
Gottihgen

król, kolekcya główna.

Z powodu przesiedlenia się za gra­
nicę jest do sprzedania fortepian 
(skrzydło) polisandrowy na spo­
sób angielski, w zupełnie dobrym sta­
nie za cenę 220 talarów. Gdzie? 
dowiedzieć się można w ekspedycyi 
Dziennika. (3174)

lu Nowe lizboñ- 
üartofle i no­

we Matjes śle­
dzie

skie

polecają [3228]

W.F.ltleyeriSp.,
[3228] Wilhelmowski plac 2.

Otton Bawczyński
Dentysta (.3132) 

Wrocławska ul. 25 (Hôtel de Saxe).

Wysokiej szlachcie i szanować; publl 
ści polecam skład mój 
siodiarskick i ryi .rsbfci 
snej fabryki po nader umiarkowanych <

Reparacje wykonywam > . iuie i r
alnie. Franciszek Stanów

(3182)
siodlarz i rymar.; w PoHiaa, 

Ulica św. Ma cińska ?2.j
Denneiipfenroiga

plasterki na odgniotki
Halli, chlubnie znane i aprobowane, 2za

sztukę z przepisem użycia 1 sgr., do naby­
cia w towarze prawdziwym jedynie u
Józefa llascla W Poznaniu,
(1837. No. 48 Rynek No. 48.

w, BosacTAr m a 
w raMte,

to ato—tonT trąb ! !
dtoT csmo
*LSEg*- -X.'- #»"ATW

•lo:VOM, 4
PinlU OMTia'a aa atoa - Íefesi

.......................
Esencyą

limonady malinowej 
bez dodatku okowity

poeca

PILULES.ÏÏÏEÂCAUVI'-

ft».
do

eca [2987J
Hartwig Kantorowie^.

«atotj «rab pigolak

Majątek ziemski w Król. Poiskièm,
Oby podano szczęścia 

rękę!
ev. 'JVC.

950,000
¡wyższą
za wli

jako najwyższą wygraną podaie asaj 
nansza «lelku loterya jtle- 
aalężna, która przez rząd ny- 
solii gtotwlerdzoaiąigwaran- 
towaaaą została.

Tylko wygrane ciągną się a miano­
wicie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 26,900 wygranych, pomię­
dzy któremi znajdują się wygrane głó­
wna M. 250,000, 150,000,100,000, 
50,000, 40,000, 30,000, 25,000, 
2 rasy 20,000, 3 razy 15,000, 4 
razy 12,000, 4 razy 10.000, 5 ra­
zy 8000, 7 razy 600Ó, 21 razy 
5000, 35 razy 3000, 126 razy 
2C00, 205 razy 1000, 255 razy 
500, 350 razy 200, 13,200 razy 
110 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tćj wielkiej przez pańśtwo gwa- 
rantowanć] loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędownle i odbę­
dzie się
jnż dnia 18 i 19 maja 1870.
a do niego kosztuje 
cały los oryg. państw, tylko tal. 4, — 
pół * « » « f 2, —
ćwierć • • « « 1, —

za przesłaniem należytości, zaliczką 
lub awansem. (2860)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los państwowy.

Do zamówień dodają się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygrauych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancyą pań­
stwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi źńacznemi wy- 
granemt 3 razy pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takićm na najrzetelnlejszćj 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powedn biłsklego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak cajry- 
chiój wprost do
S. Steindecker & Gosp,,

Idom bankowy i wekslowy
w llłtinbiirsu.

Kupno i s irzedaż wszystkich rodzajó* 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych

____i losów pożyczkowych.
Dla y.ajHsbi.-żetiSa po- 

mylhoaii nadmieniamy wy­
raźnie, że żadne podobae 
przez gfaiiwtwo rzeczywiście 
gwarantowane lognwanie 
pienię Izy nie odbędzie się 
przed owym urzędowo we­
dług planu ustanowionym 
terminem ciągnienia a dla 
zadośćuczynienia wszyst­
kim ile można żądaniom 
prosimy o łaskawe jah naj­
prędsze przesłanie zleceń na 
gwarantowane przez pań­
stwo oryginalne losy wprost 
do nas. Powyższy.

Świeże tłuste
hamburgsklc

bydlinki
otrzymali [3226]

W-Meyer i Sp.,

dobrze zagospodarowany, 
w położeniu bardzo ładnśm, ® trzecia folwarków złożony, — ma­
jący rozległości włok 74 miary nowo polskiśj, w tóm gruntu ornego morgów 
300 prętowych 1.058, lasu morgów 696, łąk i pastwisk morgów 279, wody, 
na którćj młyn, morgów 6, reszta pod ogrodami, zabudowaniami i drogami; 
— położony przy kolei żelaznćj warszawsko wiedeńskićj, od granicy pruskiej 
mil 8 — mający gorzelnią wzorowo urządzoną, zabudowania murowane, 
ogród owocowy z oranżeryą i ogród dziki — jest do sprzedania z wolnćj

ręki z inwentarzem żywym i martwym za 80,000 tal. pruskich.
Bliższa ¡wiadomość w Warszawie, ul. Ordy­

nacka UTo. 6, Szaniawski. (3213)
Polecając łaskawym względom publicznos'cî polskiej mój 

ABetel de la Paix

unru. I

HBJ18Ï ;

■ ■£

wsiseikie elel 
nls- nerwowe f 

i pują w jednej i 
1 łi po użyciu pi|

anti-newralgijnych doktor = CRONi 
Skład w Paryżu w aptece p. SLewasa 
rue de la Monnaie 19; aniu wf
ce p. Dra. Mańki«* »i

.........

ręczę
ceny.

w Berlinie pod Lipami 43,
mój strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody

dh I$eiioi§.
(2545)

przystępne

Pedagogium wojskowe
w Berlinie, 

Sclionhauserailee
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przyj 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży<

et©, a»,
otowania ich do egzaminów abitu- 

oficerów i do marynarki.
Wszyskie żyjące języki i wyznauia religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakfadu 

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. _ [2518]

SIROP PRZECZYSZCZAJĄ^
ze skórek gorzkich pomaraicz,

Z lodancn Feiuaa 
P* J.-P. LAROZE, aptzs*««

Ulica dci Lions-Sl-Paul^ 2, tv Paryiu.f 
Jodan potasu posiada niezapr

ne własności krew przeczyszczające, 
zarazem wpływa szkodliwie na organiz 
W połączeniu zaś z syropem ze skór 
z gorzkich pomarańcz, który zabezf 
cza wolne odbywanie wszelkich funkc 
organizmu, znosi się łatwo i bez nieb 
pieczeóstwa przez każdą konstytucyą 
Łatwość dzielenia go na dozy, poz 
lekarzom stosować go łatwo do wsz 
kich temperamentów przeciw tuberku 
iom, na raka, w chorobach skrofulM 
cznych i syfilitycznych zadawnionych] 
jak również przeciw gośścowi (reumatyi 
mom), na które jest nieomylnym sp 
ficznym środkiem.

Dostać można w jyanzawie w skli fc
dach materyaiów aptecznych PP. Galie W
go i Spicssa ; w Krakowie w aptece P ue

»:
von Ci ureclii J. Killiscli.

I>r*

Trauczyńskiego; w Poznaniu w »ptect 
P. doktora Mankiewicza ; we iwowie V 

P. Piotra Mikolasrh.
iyi

^aptece 1

Za brylanty, perły, złoto itd.
fłłacą nąjwyższe ceny Guttenteg & Comp.,

[24291] Wrocław, Riemerzelle No. 9, Wrocław
Na ŹyczeBlo osobiste obejrzenie na terytorynm pruskićm.

Franîdïrtsh iotcrya miejska.
Wygrane: flor. 200,000, 100,000. 50,000, 25000, 20,000, 15,000 itd.

Ciągnienie 1 klasy dnia 31 m^ja -i 1 czerwca 1870.
Oryginalne losy ’li P° tal. 3. 13 sgr., ’/. po tal. 1. 22 sgr., V4 po 26 sgr. 

poleca za zaliczką pocztową lub awan em

(4óilj
= 'P<

Ogłoszenia gospodarskie 

Ekonom z żoną, któraby podjąć^
gła razem obowiązki gospodyni, poszali 
od św. Jana rb. miejsca, mianowicie |H 
rządu osobnego folwarku. Chlubne 
deetwa polecają go, a bliższej wiadl r? 
udzieli

Kantor komisyjny Kamieński;tu
(3198). _ Plac Wilhelmowski 16.___lle
W Dom. Sobiesiernia pod Wra10

miejsce ekonoma już jest z? 
______________ [3221]_________ Pj

Dominium Torzenlec pod Kępnem

Jan Ad. Kinck w Frankfurcie n. M
Plany 1 listy bezpłatnie.

Najtańsza

ras
[3152]

______ ¿pUCLLl p .
buje służącego kawalera, myśli1'® 
go i (tanaiy Nlużącęj umiejącej 
wiecczyznę i pranie. Ogłoszenia przyin] 

w frankowanych listach lub za osol „i,
przedstawieniem. (3:

dla

Dobry kucharz żonaty, posiali
prócz świadectw rekom endacye, zni 
miejsce od św. Jana r. b. w Siernikae I, 
Rogoźnem. Zgłoszenia franco. (3'2j*

okazya

wychodźców i podróżujących do Ameryki

Szczecina wprost do Nowego Jorku
poInocno amerykańskiego Lloyda 

kapitan Seabury dnia 4 maja, 
„Ocean Ctueen,“ „ Jones j „ ll, czerwca.

Cent! podróży uraz ze stołem: kajuta 1OO tal., międzypo 
kład 50 tal. w pr. kur., dzieci niżej 1« Sat połowę, mżćj 1 

roku 3 tal. w pr. kur.,
i na przepysznym miedzią okutym szybkim półn. niem. okręcie barkowym 

„Ifrcundscliaft,“ kapitan Schuciikard dnia 15 czerwca.
Cena podróży wraz ze stołeni: kajuta fiO tal., międzypo- 
kład 3» tal. w pr. kur., dzieci niżćj 8 lat połowę, niżćj 1 roku 3 tal. 

w pr. kur.
Bliższych szczegółów co do podróży i frachtu udziela 

konsul C. Lessing w Szczecinie, Dampfschiffs-Bollwerk 3,

na parowcach pocztowych
„Itising* Siar,“

Gips 4
miałko mielony i cylindrów, 
poleca do posiewania wszela 
liściatych roślin (3 nr
Zarząd kopalni w Wap^ 

p. Srebrnagóra. j,-
Dominium Nielęgowo pod Kozn 

nem ma na sprzedaż stadu be 
holenderskiego dobrćj 
5'/2 lat starego, 4 mocne
woły, liiłl owiec i iQ 
jagniąt. (32*c

Licytacya og
ac
Cz.

inwentarza ży wego i ni
twego odbędzie się w śrflph 
dnia 18 nińja r, 1». o godwi 
9 rano na Iłąhrowie (pi i 
wrzesiński). (31 p

d,

konces. przedsiębiorca emigracyjny.

Zdrojowisko Bukowina,
Wilhelmowski plac 2.

Nakładę» i e»ciank»mi Meribacha wPosnanio

(2878)

mili od Medzyboru, 1’/, mili od Sycowa oddalone, leży tuż nad żwirówką oleśnicko- 
ostrowską. Źróołł używają się z najpomyślniejszym skutkiem w reum tyzmie, pedogrze, 
ochromieniach, cierpieniach systemu płciowego, fluor albus itd. Otwarcie zdrojowiska 
dnia 80 niuja. Lekarzem kąpiełnym jest p. Dr. Pani w Medzyborzu. [3186]

Sala w ©gradzie Indowym^ 
Dziś w piątek, dnia 13 maja. 

Koncert, — balet, — śpi 111 
— komika itd. to

Wystąpienie całego personału.jy
Cena przy kasie 5 sgr., dzienne - . 
Początek o 7 godzinie. U

W sobotę: Otwarcie ogrodu, k 
[3227] Utuli Tuui /
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